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SKŁADNICA

POMOCY PEDAGOGICZNYCH

OPIEKI GŁÓWNEJ NAD DZIEĆMI
PRZEDSZKOLI MIEJSKICH W M. ST. WARSZAWIE

Koszykowa 9, III p. (winda), tel. 8 -93-58

DLA DZIECI W WIEKU PRZEDSZKOLNYM

W PRZEDSZKOLU I W DOMU:

Gry, domina, ćwiczenia umysłowe i fizy-
czne, układanki, budownictwo, zabawki,
materiały do zajęć, obrazki, książki obraz-
kowe z wierszykami i opowiadaniami.
Składnica pozostaje pod fachowym kierownictwem.
Gatunek i wykonanie przedmiotów solidne

Ceny przystępne. Na prowincję wysyła się za

pobraniem pocztowym.

Szczegółowe prospekty na żądanie.

SKŁADMCA JEST CZYNNA OD GODZINY 9-ejDO!7-eJ

„CHOWANN A"

Miesięcznik, poświęcony współczesnym prądom
w wychowaniu i nauczaniu, budząc i rozwi-

jając zainteresowania dla naukowego trakto-

wania zagadnień pedagogicznych, wskazuje
drogi, środki i metody samokształcenia.

„CHOWANN A" jest polecona przez Min. W. R. i O. P.

Prenumerata rocznie zł 5.— , półrocznie zł 3.—

Adres: INSTYTUT PEDAGOGICZNY

Katowice, ul. Szkolna 9. P. K. 0. 305800.
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ZAPISY DO PRZEDSZKOLA

JAKO PRZEGLĄD ZDROWOTNY DZIECI
u

W początkach września każdego
roku następuje okres zapisu dzieci do

przedszkola. Okres ten w żadnych wa-

runkach nie powinien być 'ograniczo-
ny do formalnej jedynie czynności za-

notowania nazwisk, imion i wieku

dzieci. Sumienność i poczucie odpo-
wiedzialności w zaszczytnej lecz nie-

łatwej ip.racy wychowawczej ma skło-

nić wychowawczynię do tego, aby za-

pisy potraktowała jako doskonałą oko-

liczność do zaznajomienia isię z mate-

riałem dziecięcym w tym ważnym za-

kresie, jakim jest stan izdrowia i roz-

wój fizyczny dzieci, nad którym ma

czuwać, a poniekąd także kierować.

W tym celu wychowawczyni przy-
dziela zgłaszające się dzieci wraz z

matkami w niewielkich girupach po 6

do 8 na jedną godzinę w określonym
czasie. Mając zawczasu odpowiednio
rOizrubrykowaną listę notuje w niej
nazwisko, imię dziecka, wiek wedle

okazanego świadectwa urodzenia, imio-

na i zajęcie rodziców, miejsce zamie-

szkania i warunki mieszkaniowe. Po-

nadto liczbę rodzeństwa lub jedyna-
ctwo, stosunek najbliższego otoczenia

(domowników) do dziecka. W odpo-
wiedniej, specjalnie na ten cel przezna-

czonej rubryce notuje choroby przez
dziecko już przebyte; w następnej ru-

bryce —• cierpienia i niedomagania
istniejące, dostrzeżone przez opiekę do-

mową w okresie najbliższym zapisom,
sprawy snu, apetytu, samopoczucia
dziecka. Po czym wychowawczyni po-
leci matce rozebrać dziecko, zwraca-

jąc uwagę na stan i rodzaj jego odzie-

ży i bielizny: dostatnie, właściwe, sta-

ranne, czyste, niedostateczne, niedba-

łe, brudne, nadmiernie obciążające;
dalej stwierdzi stan czystości skóry,
włosów, paznokci, zębów i w razie do-

strzeżenia znaczniejszych braków w

czystości i porządku, a zwłaszcza w sza-

wicy, postawi matce wymaganie usu-

nięcia tych braków, podając jej wła-

ściwy sposób postępowania — mycia,
oczyszczenia głowy — upewniwszy się
uprzednio, że środki materialne rodzi-

ców pozwalają na wykonanie jej zle-

ceń.

O ile przedszkole posiada wagę

osobową, wychowawczyni waży dziec-

ko i notuje ciężar jego ciała w odpo-
wiedniej rubryce. Jeśli na miejscu wa-

gi nie ma, zaprowadzi dzieci gromad-
nie później do najbliższej instytucji
posiadającej wagę tzw. dziesiętną lub

wypożyczy taką wagę na czas krótki

do przedszkola. Ważenie dzieci dobrze

jest przeprowadzać co trzy miesiące
względnie co pół roku.

Tymczasem mierzy wzrost dziecka

przy pomocy zwykłej taśmy centyme-
trowej, umocowanej na ścianie (dla
uniknięcia błędów należy odliczyć wy-
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sokość listwy drewnianej zwykle znaj-
dująeej się na granicy ściany i podło-
gi) lub taśmy 'specjalnej typiu iPirąue-
t'a, którą łatwo może sama sobie spo-

rządzić ,z papieru milimetrowego, pod-
klejonego płótnem, mając tabelę wie-

ku, wzrostu i wagi dziecka 1
).

Pomiar 'wzrostu dziecka nie daje
jednak właściwego pojęcia o rozwoju
fizycznymi dziecka. Ważniejszym 'bę-
dzie zdanie sobie sprawy ze stanu od-

żywienia i stopnia prawidłowości bu-

dowy ciała. W tyim celu należy spoj-
rzeć dłuższą chwilę na dziecko stojące
nago w postawie symetrycznej, nie wy-

muszonej i zwrócić uwagę na zarys

kośeca, uwidocznionego pod skórą. Je-

śli wyraźnie są widoczne wszystkie że-

bra ma całej klatce piersiowej, widzia-

nej od przodu, uważamy stan odżywie-
nia dziecka iza zły, niedostateczny; je-
śli widoczne są tylko dolne żebra, stan

odżywienia jest średni, dostateczny, je-
śli nie widać żeber górnych i dolnych
stan odżywienia jest dobry, względnie
nadmierny, jeśli stwierdzamy dodat-

kowo większe fałd}7 tłuszczowe w oko-

licy brzucha, bioder, kończyn.

Budowę należy odróżnić od posta-
wy; ita ostatnia zależy od wzajemnego,
mniej łub więcej prawidłowego, ułoże-

nia poszczególnych odcinków ciała,
zwłaszcza ustawienia kręgosłupa i bar-

ków względem klatki piersiowej. Naj-
częściej jednak wątła (asteniczna) bu-

dowa: wąsika, spłaszczona klatka (pier-
siowa, łukowate plecy, zaklęsły nad-

miernie w okolicy lędźwi kręgosłup,
słabo umocowany pas barkowy z wy-

stającymi, obwisłymi łopatkami, jest

') Tialbalia tata dila. dataai poAsMch d'o
lia.lt 7-miru lopraioorwiamla zastała p,rzezi Dr Ja-
nia Bioigdairuoiwrileziai ii dtruikioiwamai w 'zesziycie
Bedtotiriiii Polskiej' w rota 1938.

też wyrazem złej postawy i jest godna
zanotowania z tej ważnej przyczyny,
że z pomocą właściwie zastosowanych
i systematycznie uprawianych ćwiczeń

wyrównawczych daje się poprawić.
Równocześnie z poprawą postawy osią-
ga się przez ćwiczenia wyrównawcze
poIqpszemie podstawowych czynności
organizmu jak oddychanie, krążenie,
trawienie.

Gdy (się spojrzy na dziecko stojące
ze swobodnie opuszczonymi ramiona-

mi od tyłu, da się zauważyć, czy krę-
gosłup jego przebiega prostopadle, a

barki tworzą linię prawidłowo pozio-
mą, czy też odwrotnie: istnieje bocz-

ne lub esowate skrzywienie kręgosłu-
ipa, bark jeden i odpowiadająca mu ło-

patka są opuszczone. Trzeba też przyj-
rzeć się, czy nie ma zniekształceń

koiśóca na klatce piersiowej (szewski
lub kaczy mostek), w stawach kola-

nowych, stopach. Zniekształcenia po-
dobne są objawom rozpowszechnionej
u nas choroby krzywicy i wymagają
starań ze strony wychowawczyni, aby
dzieci nimi obarczone otrzymywały w

pożywieniu pewną ilość witamin w

postaici np. surowej marchwi, sałaty,
jagód czarnych, poziomek, porzeczek,
Żórawin, jabłek itp., w zimie kwaszo-

nej kapusty i tranu rybiego.
Piraca nad usunięciem omawia-

nych wad postawy, budowy, stanie się
zadaniem ciągłym, treścią wielu za-

biegów zarówno w zakresie wychowa-
nia fizycznego jak też w zakresie hi-

gieny wszelkich zajęć, przeprowadzo-
nych z dziećmi w przedszkolu; np.

przestrzeganie prawidłowej postawy
dzieci przy rysunku, wycinaniu, le-

pieniu z gliny, leżenie wypoczynkowe
itp.
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W dalszym ciągu oględzin wycho-
wawczyni obejrzy oczy, jamę ustną,
uszy, nosoigardziel, starając się zdać

sobie sprawę, czy narządy te nie wy-

kazują zmian chorobowych. W razie

dostrzeżenia zmian niepokojących (po-
żądanym jest zmierzenie ciepłoty cia-

ła za pomocą termometru lekarskiego,
który powinien znajdować się w ap-
teczce przedszkola) wychowawczyni
skłoni matkę do zasięgnięcia porady
lekarskiej — wskazując jej najbliższą
przychodnię lekarską (o ile taka w o-

kolicy istnieje) i polecając przedsta-
wienie odpowiedniego świadectwa le-

karskiego, stwierdzającego niezakaż-

ność dziecka dla otoczenia.

W czasie oględzin wychowawczy-
ni będzie się starała otrzymywać od-

powiedzi na zadawane pytania nie tyl-
ko od matki lecz i od dziecka, igdyż
milczenie u dziecka może wypływać
nie zawsze z nieśmiałości, lecz niekie-

dy z przytępienia słuchu lub nawet

głuchoty, o czym można się przekonać
rozmawiając iz dzieckiem cicho lub

głośno.
Zespół spostrzeżeń zebranych tą

drogą daje możność zorientowania się
w znacznym stopniu w stosunkach do-

mowych dziecka — nawet pomimo
wywiadu udzielonego przez matkę —

w tym jak dziecko jest pielęgnowane,
żywione, w jakich warunkach sypia
(np. ślady ukąszeń pcheł, pluskiew na

skórze dziecka przemawiają za tym,
że dziecko niedostatecznie wypoczywa
w nocy).

Z tych spostrzeżeń wypłynie już
rodzaj oddziaływania wychowawczego
na rodziców i na dzieci same, przez

wysunięcie na konferencjach najbar-
dziej żywotnych tematów do omówie-

nia i położenia nacisku na te lub inne

zabiegi higieniczne w planach pracy.

Wreszcie, poznając w ten sposób
dzieci na początku roku, wychowaw-
czyni ima najracjonalniejsze podstawy
do zwrócenia się o zaspokojenie naj-
bardziej palących potrzeb zdrowia

dzieci do władz lub instytucji opieku-
jących się przedszkolom.

Praca wychowawczyni w podobnie
wytworzonych warunkach przestanie
być pracą szablonową i formalną, wy-

pełni się treścią, wysuniętą przez sa-

mo życie i niewątpliwie przyniesie
bardizieij istotne i dodatnie wyniki.

Łącznie z omówionym sposobem
przyjęcia dzieci do przedszkola nasu-

wa się pytanie, czy owo badanie nie

powinno być raczej dokonane przez
lekarza? Oczywistą rzeczą jest, iż po-

dobny przegląd nie jest jednoznaczny
z badaniem lekarskim, które wykrywa
u dziecka nie tylko powierzchowne,
ale i głębiej w organizmie umiejsco-
wione cierpienia, wady i uzupełnione
zostaje fachową poradą i przepisaniem
leków, daje ogromne korzyści -dziec-

ku i matce.

Toteż o opiekę lekarską w przed-
szkolach wołać powinny wszelkie in-

stytucje utrzymujące przedszkola, tym
więcej, że przy należytej organizacji i

współpracy placówek opiekujących się
zdrowiem publicznym może to być
zrealizowane względnie niewielkimi

środkami pieniężnymi. Jednak w obec-

nych stosunkach przeważająca liczba

przedszkoli tej opieki nie posiada i wy-

chowawczyni w wielu przedszkolach
wiejskich będzie jedyną opiekunką
zdrowia dziecka. Gdyby jednak, przy

bardziej pomyślnych warunkach przed-
szkole odwiedzał lekarz, to wycho-



134 WYCHOWANIE PRZEDSZKOLNE Nr5

wawezyni powinna być obecną przy znanie dzieci, tym większe niewątpli-
wykomywanych przez niego badaniach, wie jest też zainteresowanie i chęć do-

brać w mich żywy udział, robić spo- pomożenia im, jako też zadowolenie

strzeżenia, stawiać pytania i skwapli- z wyników pracy i z poczucia rzetel-

wie stosować się do udzielonych jej nie wypełnionych obowiązków,
przez lekarza wskazówek. Im większy
jest dorobek własny, włożony w po- Dr A. Jurjewicz.

JAK CZYTAĆ?
Pytanie to może się wydawać na-

iwnym. „Oczywiście, czytać tak, by
rozumieć, co się czyta" — brzuni naj-
prostsza, n a jb ezpośr edniejsiz a odpo-
wiedź.

A tymczasem proces „rozumienia"
czytanego tekstu, rozumienia w sen-

sie największej wydajności i trwałości

jego wyników, jest bardzo skompliko-
wany i posiada licizne aspekty. To też

w [piśmiennictwie świata od stuleci po-

święcano wiele rozważań temu zagad-
nieniu, a badania nad techniką tej czę-
ści pracy umysłowej, która ma do

czynienia ze słowem drukowanym,
trwają bez przerwy, interesując za-

równo uczonych, jak i praktyków, za-

równo wytwórców książki, jak i ich

odbiorców--czytelników *).
Nas mogą tu obchodzić, oczywi-

ście, wyłącznie procesy wyższego po-

ziomu, a nie sama tylko mechanika

') Z nowszej polsikdtej liiiteinaitary pirzieid-
miotu wymiiieiniiimy:

Dębicki Z. Książka a człowiek. Wyd.
II. W-fWB 1923.

Miosziazieńsikia I. źródta sd®y i saczęściia.
W-wa 1927.

Weitseh Ed>w. Techmilkial pnący uimiyisło-
wej. Tłum;. W . Baigiński. W-w.a 1930.

Anderson G. L . Ciche ozytamie w świile-

tle baidiań psyeholiogiezinych i pedagogicz-
nych. W -wa 1932.

elementarnej umiejętności czytania, to

jest poznawania liter, składania ich

w zwroty, wyraizy i zdania. Naim idzie

z jednej strony o psychotechnikę czy-

telniczą — to znaczy o opanowanie
takich sposobów czytania, by dawało

ono jak największe i jak najtrwalsze
korzyści. Jasne jest zarazem, że — w

zakresie procesu ujmowania i przy-

swajania sobie materiału czytanego
lub słyszanego —• psychicznie wy-

odrębniają się od siebie różne typy
umysłowości. Z drugiej strony intere-

suje nais tu organizacja pracy umysło-
wej, to jest sposoby konserwowania

materiału, uzyskanego z czytania i od-

powiedniego wykorzystywania go.

Są to sprawy odwieczne. Jedynie
tylko soejologiczno-rozwojowe zmiany
życia stawiają je w obliczu coraz to

nowych warunków.

Dobrowolska H. Grafika, książki a czy-
tanie. W-wa 1933.

Rudniański St. Technologia praioy umy-

słowej. W-wa 1933.

Radlińska H. Książka wśród łudzi).
Wyd. II. W-wa 1934.

Skarżyńska J. Jak czytać książki i ga-

zety. W-wia 1934.

Bystrem J. S . Cziłowdlek i książka,. Wyd.
II. W-wa 1935.

MusEtkowskii J. Życie książki. W-wa

1936.
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W różnych okolicznościach mia-

łem napirzytkład możność przeglądania
tak zwanych dziś archiwów osobistych
z okresu od końca 18-go do końca

19-go wieku. A zresztą każdy prawie
z nas w ciężkiej godzinie życia staje
nagle nad biurkiem cizy szufladą Miz-

kiego zmarłego, który nie zdążył czy
nie chciał uporządkować, a więc prze-
ważnie zniszczyć, przez lata nagroma-

dzonych papierów, szpargałów, listów

itp. I cóż tum między innymi znajdu-
jemy?

Nieodstępne kalendarze z krótkimi

notatkami, zapiski i konspekty z daw-

no, przeważnie w młodości, przeczy-

tanych książek, tzw. albumy czy

sztambuchy z aforyzmami i ulubiony-
mi powiedzeniami, a nawet całymi
krótkimi utworami wybitnych poetów
i prozaików, wycinki z igazeit, jakieś
spisy książek przeczytanych (z krót-

kimi o nich uwagami) lub upatrzo-
nych do przeczytania, wreszcie same

książki z zakreśleniami, uwagami na

marginesach itd. W puściźnie po jed-
nych pamiątki te datują się z lat mło-

dzieńczych i rychło się urywają, po

innych — wykazują dłuższą lub krót-

szą ciągłość. A zawsze są tak nieod-

miennie charakterystyczne dla obrazu

pracy umysłowej, upodobań, .zain tere-

nowa ń i potrzeb osoby, której rysy

przywołuje nam wspomnienie albo

wśród papierów porzucony wyblakły
wizerunek.

To są właśnie szacowne dokumen-

ty organizowania pracy umysłowej z

dawno minionej przeszłości, świadczą-
ce o niezmienności zasadniczych me-

tod czytania.

Przy tak kolosalnie rozwijają-

cej się produkcji wydawniczej na-

szych czasów, i to w każdej dziedzi-i

•nie, a jednocześnie przy coraz bardziej
złożonej istrukturze życia codziennego,
nie pozwalającej na marnowanie cza-

su i przeciążanie pamięci, tym waż-

niejszy niż dawniej, jest dla każde-

go nie tylko wybór lektury ale i spo-
sób korzystania z niej. Nie często bo-

wiem mamy możność powracania do

raz przeczytanej książki, z drugiej
znów strony są pewne typy książek,
do których musi się stale powracać.
A ponieważ ze słowem drukowanym
obcujemy od wczesnego dzieciństwa

do ostatnich świadomych chwil ży-
cia, więc i czytanie jest dla nais jedną
z tak codziennych funkcji życiowych,
jak odżywianie. Jak nie wolno — ze

względu na zdrowie — jeść byle jak
i byle co, tak samo nie pozwalajmy
sobie na to ze strawą umysłową: nie

czytajmy byle jak i byle czego!

Wiemy już, skąd się dowiedzieć co

czytać *), poświęćmy nieco uwagi za-

gadnieniu, jak czytać. Ale to jak za-

wsze jest zależne od co. Niczyje bo-

wiem czytelnictwo nie idzie stale w

jednym kierunku, jako że słowo dru-

kowane jest przeznaczone do zaspo-

kajania różnych potrzeb jednostki. In-

formacja, nauka (w celach praktycz-
nych lub czysto umysłowych i badaw-

czych), piękno i rozrywka—oto głów-
ne cele.

Rozmaite też są sposoby „czyta-
nia", a raczej korzystania z tak róż-

nych rodzajów piśmiennictwa. A przy

tym i formalnie druki te są rozmai-

tego typu: gazety i czasopisma, bro-

szury, książki itd.

') Faitrz Wychowaini/e Przedisizikioiliie"
Nr3zr.b.str.78—80.
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Toteż dla każdego pracownika u-

mysłowego (a któż clziś nim nie jest?)
niezmiernie ważną sprawą jest skoor-

dynowanie, zorganizowanie swych na-

turalnych odruchów, zmierzających
do zachowania — częściowo w pamię-
ci, częściowo w jakiejś innej formie

podręcznej i pomocniczej — tych ko-

rzyści, jakie mu daje lektura.

Już szkoła średnia, ogólna czy spe-

cjalna, nie powinna obojętnie tych
spraw pomijać, a tym bardziej studia

akademickie nie mogą się obyć bez

wykładów dla wszystkich wydziałów
o technice pracy umysłowej (niestety
nasze uczelnie akademickie za mało

przywiązują do tego wagi w organi-
zacji studiów).

Idźmy tedy tradycyjnymi odru-

chami każdego pracownika umysłowe-
go, który, zwłaszcza początkujący, lu-

bi zasiadać do czytania z ołówkiem w

ręku '). Gdy wchodzimy do pierwszej
lepszej sali czytelnianej, stwierdzamy,
że większość czytelników coś notuje. A

więc jesit to widocznie funkcja natu-

ralna, towarzysząca czytaniu: Notowa-

nie.

Zapiski te isą przeważnie wynikiem
doraźnej potrzeby dopomożemia pa-

mięci na krótszy lub dłuższy przeciąg1
czasu (przygotowywanie się do egza-

minów, do dyskusji na posiedzeniu,
gromadzenie materiału do jakiegoś re-

feratu, sprawozdania, do lekcji szkol-

nej czy wykładu, wreszcie w celu za-

1
) Niechże jednak ten cziłoiwiek ni® bie-

ga mBiziozyicdiefeko po bantach cudziej książ-
ki1 , wypoiżyezicnej od znajomych, z, czytelni
czy bilbliiiotelai! Terenem operacji ołówka

może być tytko -własna książkai i to taikże

w sposób uimiiiarrkorwainy.

chowania >sobie na później pewnych
faktów, ciekawostek, osobliwości itd.).
Otóż od młodości przy robieniu nota-

tek z lektury należałoby przywykać
do sporządzania ich w takiej formie,
by mogły one mieć trwalszą wartość,
nie zaś tylko przejściową i dorywczą.
Pomimo obaw przed gromadzeniem
„szpargałów" i drwin z tego tytułu,
należy zaniechać notowania na byle
skrawku papieru i byle jak. Do tego
celu winny służyć kartki ustalonego
formatu (najprościej arkusz papieru
kancelaryjnego, pocięty na 8 lub 16

części. Każda kartka z notatką, o-

prócz tego że będzie zawierała na koń-

cu tytuł (tj. autor, tytuł, rok wydania
i strona) dzieła, z którego sporządza-
my wypis, streszczenie czy uwagę albo

w ogóle tylko tytuły dzieł czy arty-
kułów dotyczących danej kwestii, win-

na nosić u góry tak z wane hasło przed-
miotowe, czyli najtrafniej dobrany
rzeczownik a następnie przymiotnik,
charakteryzujące interesującą nas

treść notatki, np. dziecko trudne, mo-

wa dziecięca, pogoda a nastrój dzie-

ci itp.

Dogodność tego rodzaju kart no-

tatkowych polega na łatwej możności

grupowania ich czy to alfabetycznie,
czy też działowo, i korzystania z nich

w różnych sprawach i okolicznościach,
przy przechowywamiu ich albo w pew-

nych grupach, ściskanych gumkami,
albo w odpowiadających formatowi

kartek pudełkach (na początek choć-

by od gilz, mydeł itp., z czasem zamie-

nianych na specjalne solidniejsze tek-

') Kupować od raiziu np. librę w więk-
szym sikłiadiziie, pc&iiadia:j.ącym piodtęczną
maszynę dio ciięcala papieru, gdizie od razu

kupiony ziapas potną na kairtki beizptaifcnie.
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tuirowe, znajdujące się w dużym wy-
borze w handlu.

Z każdej książki, którą się posiłku-
jemy, gazety czy innego czasopisma,
wyłaniają się różne interesujące nas

zagadnienia, ,z których każdemu nale-

ży poświęcić osobną kartkę (zawsze z

odnotowaniem źródła wiadomości). Z

własnych gazet można od razu robić

wycinki i, odpowiednio je składając,
naklejać górnym brzegiem na kartki,
przy każdorazowym zaopatrzeniu gó-
ry kartek w odpowiednio sformułowa-

ne hasło przedmiotowe. Tak samo

można postępować z drobnymi ilustra-

cjami, wycinanymi iz własnych gazet
i tygodników (nigdy z cudzych!).

W ten sposób gromadzona i co ja-
kiś czas porządkowania itak zwana

„kartoteka" odda nam zawsze nieoce-

nione usługi, o ile będzie prowadzona
celowo, tj. w sprawach niezbyt roz-

bieżnych i ogólnych (tu posługujemy
się podręcznikami i encyklopedią), a

tylko najbliżej na.s interesujących, a

następnie prowadzona logicznie, ze

zmysłem porządku i systematyczności,
nie dopuszczającym do popadnięcia z

naszymi kartkami i wycinkami w

chaos i zbędny balast, od którego tyl-
ko ogień mógłby nas uratować.

Wycinki większego formatu, pięk-
nie ilustrowane itd. oraiz ulotki i bro-

szury, dla uniknięcia niszczącego ich

łamania, należy gromadzić w kartono-

wych okładkach (teczkach). Wycinki
zaopatrujemy również w indywidual-
ne nagłówki hasłowe i układamy je al-

fabetycznie bądź rzeczowo (w obrębie
zaś obszerniejszego zagadnienia (przed-
mioty również alfabetycznie).

Jedna szuflada czy półka w szafie

wystarczy na długie lata do przecho-

wywania racjonalnie — ze względu na

miejsce — ustawianych pudeł i ułożo-

nych teczek.

Niemożliwością jesit, oczywiście,
robienie notatek ze wszystkiego, co się
czyta. Dla każdego istnieją wszak tyl-
ko pewne, stosunkowo nieliczne, zaga-
nienia praktyczne i teoretyczne, ściąga-
jące jego zainteresowanie. W jednych
sprawach „pracujemy" intensywniej;
inne nas tylko „interesują", jeszcze
inne są nam obojętne, a nawet zgoła
obce. Ponieważ jednak współczesny
człowiek wciągany jest automatycznie
w kwestie najróżnorodniejsze, często-
kroć niezmiernie od siebie odległe, i

zwykł się o wielu rzeczach tylko „in-
formować", głębiej w nie nie sięgając
(weźmy za przykład temato|wą skalę
rozpiętości spraw, wyłaniających się
przed każdym co dzień choćby ze

szpalt dzienników), więc też i sposoby
czytania są najróżnorodniejsze.

W sprawach ogólnych „orientuje-
my się" i „informujemy". Z czasopism
ogólnych (z tego źródła stosunkowo

rzadziej będziemy wychwytywać dla

naszej kartoteki wiadomości praktycz-
nie czy naukowo, specjalnie naim bli-

skie, które przeglądamy lub czytamy
pobieżnie, dla ogólnej orientacji co-

dziennej, rzadko „od deski do deski",
ze ispostrzeżeń, z lektury rozryw-

kowej, popularno-naukowej czy naim

bliskiej specjalnej — wysuwają się
pojęcia, napomknienia na fakty,
terminy itd. czasami zupełnie obce lub

niejasne. Do ich wyjaśnienia służą
nam różne informatory i encyklope-
die, roczniki informacyjne, statystycz-
ne, literackie, bibliograficzne, podręcz-
niki specjalne itp. dzieła. Dzieł tych,
przeważnie o układzie alfabetycznym.
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chronologicznym, 'działowymi czy za-

gadnieniowym, wszak nie czytamy w

całości a wyszukujemy w nich w od-

powiednim miejscu potrzebnej nam

informacji czy wyjaśnienia, izapamig-
łujemy je sobie lub notujemy i na tym
sprawa skończona. Takie książki,
względnie czasopisma, przeglądami)
więc, nie czytamy; do nich, jako pod-
ręcznych, często, co dzień prawie, wra-

camy z coraz to inną sprawą („wer-
tować", tj. przerzucać kartki).

Ucząc się, korzystamy z podręczni-
ków ogólnych lub .specjalnych. Wte-

dy notujemy, komspektujemy, przery-

sowujemy, pewne rzeczy opanowuje-
my przejściowo, inne w ogólnej tylko
konstrukcji usiłujemy zachować w

pamięci itd. Takich książek więc rów-

nież nie czytamy, lecz dosłownie uczy-

my się ich.

Inaczej jest iz .piśmiennictwem po-

pularno-naukowym i naukowym o

charakterze badawczym (marny tu na

myśli zarówno książki jak czasopisma
specjalne). Ich czytanie można już
nazwać studiowaniem. Uciekamy się
przy tym do różnych isposobów po-

mocniczych, jak: notowanie, wykre-
sy, przerabianie różnych ćwiczeń, po-
siłkowanie się jednocześnie innymi
dziełami pomocniczymi, korzystanie z

własnych dawniejszych materiałów,
spostrzeżeń i notatek, często—do bliż-

szego zapoznawania się z wykresami,
danymi statystycznymi, eksponatami
muzealnymi w zbiorach publicznych
itd., itd.

Tak różnymi sposobami „czyta-
my" dla informacji, nauki i studiów.

Pozostaje jednak wielki obszar

lektury dla tzw. rozrywki, która u

większości czytającej inteligencji two-

rzy zrąb główny. Czy i tu ma być ja-
kaś metoda, czy i tu stosować pomoce

informacyjne, notatkowe itd.? Psuć

sobie przyjemność godzin wywczasów,
spędzanych nad powieścią, poezją czy
dramatem ?

Niech na to sam sobie odpowie
każdy z łaskawych czytelników, który
już rozstrzygnął dla siebie zagadnie-
nie ,,oo czytać". Wszystkiego, co uka-

zało się i ukazuje choćby tylko w ję-
zyku ojczystym z dziedziny literatury
pięknej rodzimej ii obcej, przeczytać
nie sposób. Trzeba selekcji, wyboru,
dostosowanego do rozporządzalnego
czasu i własnych skłonności oraz za-

interesowań. Jak do tego wyboru dojść
najprościej w Polsce, mieliśmy już
dawniej sposobność nadmienić przy
omawianiu wydawnictw iinformacyj-
no-bibliografieznych Poradni Biblio-

tecznej. Wskażmy tu poza tym na:

„Rocznik Literacki", miesięcznik „No-
wa Książka" oraz recenzje literackie

w dziennikach i innych czasopismach
ogólnych.

Gdy więc dokonamy co jakiś czas

wyboru lektury —• nie nazywajmy jej
rozrywkową —• beletrystycznej iz pew-

nym planem, by chwile wytchnienia)
od pracy nie tylko wypełnić, lecz prze-

żyć nad książką pięknie, a zarazem

pożytecznie, nie traćmy tych chwil na

marne w czytaniu powierzchownym,
w wychwytywaniu li tylko interesują-
cej fabuły, bajki, intrygi.

Artysta buduje swe dzieło plano-
wo, buduje je nie tylko z treści lecz

i z formy, z języka, z ducha, z idei.

Podążmy więc za nim całkowicie, a

nie połowicznie. Nasyćmy się słowem,
budową dzieła, zagadnieniem, cha-

rakterem, a więc i jego formą, i tre-
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ścią, i ideą. W takim czytaniu należy
się wyćwiczyć, dochodzić do niego
stopniowo.

Znamy ,ze sprawozdać parlamen-
tarnych trzy czytania projektów u-

isitaw. Pierwsze — to ogólne zapozna-
nie się z treścią, drugie — to wejście
w szczegóły po ich przedyskutowaniu,
trzecie —• to iznów całość już wyjaśnio-
na w szczegółach i poddawana ogólne-
mu spojrzeniu jako forma, treść i duch

ustawy.

Analogicznie z czytaniem dzieła

literackiego: pierwsze — to całość

wchłonięta uważnie, drugie — to na-

wrót do poszczególnych partyj, trud-

niejszych i piękniejszych, trzecie — to

pobieżne przekartkowamie całości dla

utrwalenia isohiie w pamięci konstruk-

cji i formy, w jakiej nam autor uznał

za stosowne i artystycznie konieczne

podać daną treść (fabułę), oraz dla

ostatecznego ustalenia sobie intencji
i idei utworu.

Dla uważnego przyswojenia sobie

środowiska akcji dzieła literackiego,
to jest pewnej nowości terenu i zespo-
łu osób działających, a także opoki, co

zwłaszcza w powieściach historycz-
nych oraz w tak rozpowszechnionych
dziś wielkich cyklach powieściowych,
zaludnionych dużą ilością figur pierw-
szo- i drugoplanowych oraz epizo-
dycznych, — trudno jest często obejść
się bez kartki i ołówka. Właśnie w

pierwszym czytaniu powstaje konspek-
towa notatka, ustalająca chronologicz-
nie tło historyczne akcji oraz wzajem-
ne ustosunkowanie się rodzinne, gene-

alogiczne czy społeczne każdej nowo

występującej osoby do poprzednich,
tak mniej więcej, jak się to robi w

afiszu teatralnym. Niejednokrotnie en-

cyklopedia i mapa bardzo pomocnym

mogą być instrumentem przy tej lek-

turze.

I znów „afisz powieści" itp. notat-

ki pomocnicze (zawsze z datą czyta-
nia) niech powędrują do naszej kar-

toteki: przydadzą się kiedyś, jako ma-

teriał do pewnego rodzaju diariusza

przeczytanych książek, który, co jakiś
okres zestawiony, da nie tylko miłe

wspomnienie, lecz pamięciową pomoc
w odbytej drodze czytelniczej, a więc
rozwojowej.

A jakież tu rozległe pole dla miło-

śników aforyzmów i tzw. złotych my-

śli, dowcipów etc., mających okazję do

zbierania ich na swych kartkach (za-
wsze z datą i podaniem źródła, tj. au-

tora tytułu, roku wydania, a nawet

strony), wyodrębnionych jedna od dru-

giej hasłem przedmiotowym („kobieta
stara", rycerskość wroga" itd.).

Zaznaczyliśmy tfcu tylko niektóre

zagadnienia praktyczne z dziedziny
indywidualnej organizacji pracy umy-

słowej. Nie miejsce tu na szczegóły, a

nawet na wysunięcie szeregu innych
momentów psychologicznych, socjolo-
gicznych i technicznych, składających
się na całokształt tego 'skomplikowa-
nego procesu lektury indywidualnej.

Intencją powyższych pobieżnych
uwag jest: zaostrzenie uwagi czytelni-
ków naszego czasopisma w kierunku

wzmożenia ich wysiłków na polu czy-
telnictwa osobistego, zachęcenie ich

do przełamania pewnych oporów i

przezwyciężenia itak rozpowszechnio-
nej bierności w czytaniu.

A więc, jak czytać? Odpowiedź:
Jak najczynniej, jak naintansywniej
i zawsze celowo.

Stefan Rygiel.
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ROLA PIOSENKI U PROGU NOWEGO

ROKU SZKOLNEGO

Pierwsze .zetknięćie się z nowym

zespołem dzieci czy młodzieży na ipo-
czątlku roku szkolnego 'budzi w każ-

dym wychowawcy i nauczycielu zro-

zumiałe wzruszenie. Odczuwa je za-

równo nauczyciel szkoły powszechnej
lub średniej, jak i profesor wyższej
uczelni, gdyż choć cnie pochodzi ono

z braku przygotowania do swego za-

wodu, lecz z poczucia odpowiedzialno-
ści wobec zadań pedagogicznych jakie
go czekają i gorącego pragnienia, by
wywiązać się z nich jak najgodniej.
Tylko obojętne, lekkomyślne, zarozu-

miałe lub skostniałe w rutynie jednost-
ki nie liczą się z trudnością i nie przej-
mują corocznie ważnością tego „pierw-
szego dnia", którego przebieg decydu-
je częstokroć o powodzeniu dalszej
pracy.

Jeżeli dzień ten jest ważny i trud-

ny dla nauczycielki szkoły powszech-
nej, jest nim tym bardziej dla wycho-
wawczyni przedszkola, gdyż stawia ją
wobec dzieci o 3 lub 4 lata młodszych,
z którymi nawet porozumienie się
słowne nie jest łatwe. Nic też dziwne-

go, że choć wita ona tego dnia wszyst-
kie maleństwa z pogodnym i serdecz-

nym uśmiechem, jednak spogląda z

pewnymi niepokojem na ten mały nie-

poradny ludek, tłoczący się do drzwi

przedszkola. Chciałaby jak najprędzej
dowiedzieć się, co się mieści w tych
małych płowych i ciemnych główkach,
co kryją te serduszka powierzane od

dzisiaj jej pieczy. (Pragnęłaby jak naj-
prędzej przekonać się, czy uda się jej
znaleźć najlepszą drogę do tego, by

główki te oświecić, a serduszka roz-

budzić, by wyhodować dobre a przy-
tłumić złe ziarno...

Z doświadczeń lait ubiegłych wie

ona, jak wiele da się zrobić, gdy się
nie szczędzi pracy ani zapału. Aby tyl-
ko szczęśliwie postawić pierwsze kro-

ki, utrafić we właściwy ton w odnie-

sieniu do dzieci, przełamać pierwsze
lody ich nieśmiałości i zalęknienia!
Potem łatwiej już będzie zjednać je
sobie, wyrównać jaskrawe różnice, ja-
kie zachodzą pomiędzy jednostkami
przybyłymi z różnych środowisk, ze-

spolić je w zgodną harmonijną grupę
i nią kierować.

Każda z pp. wychowawczyń zna

sposoby i środki metodyczne, prowa-

dzące do tych celów, lecz nie wszyst-
kie zdają sobie dostatecznie sprawy z

tego, jak wielką pomoc znaleźć mogą

przy urzeczywistnianiu tych wstęp-
nych zadań w śpię w i e. A przecież
śpiewanie piosenek najwięcej bodaj
przyczynia się do wytworzenia rado-

snego nastroju, który pociąga dzieci

do przedszkola i wyzwala z krępują-
cej je nieśmiałości. Pomaga ono w

pracy nad wyrównaniem różnych wy-

bujałości usposobienia, czy nawet bu-

dzącego się charakteru, utrudniają-
cym jednostkom współżycie z otocze-

niem innych dzieci, a wychowawczyni
kierowanie niimi, gdyż ożywia ospałe,
podnieca apatyczne, uspokaja nerwo-

we, kłótliwe, rozhukane. Zbiorowe wy-

konywanie piosenek, jako wspólne
przeżycie estetyczne, zespala dzieci, a

jako pierwszy „czyn zbiorowy", bu-
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dzący odpowiedzialność i solidarność,
staje się wstępnym szczeblem do ich

uspołeczni eni a. Prowadzenie przez

wychowawczynię piosenek oddaje to

małe społeczeństwo stanowiące „chór"
pod jej władzę, a podziw i wdzięcz-
ność, jakie wywołuje w dzieciach jej
śpiew — ułatwia działanie sugestii,
taik nieodzownej przy wychowywaniu
najmłodszych.

Poza tym śpiewanie piosenek po-
siada wielkie bezpośrednie i pośrednie
znaczenie przy wielu innych zajęciach
i przy organizowaniu życia w przed-
szkolu. Bezpośrednio —• dostarczając
rozrywki, urozmaicenia w zabawach,
odprężenia po wyczerpujących umysł
zajęciach, pośrednio —• przyczyniając
się do rozwoju poczucia" rytmu, który
ułatwia koordynację ruchów i ich

podporządkowanie ruchom innych,
uzgadnia maszerowanie a więc regu-

luje zbiorowe wystąpienia, daje orien-

tację w przestrzeni i zespole, a co na j-
ważniejsze —• budzi poczucie ładu

i porządku.

Oczywista, że wpływ śpiewu może

w przedszkolu zakreślić tak szerokie

kręgi tylko wówczas, gdy piosenka
często rozbrzmiewa w jego murach

d jest lubiana przez wszystkie dzieci,
ale osiągnąć tego nie można od razu,

tylko stopniowo. Na samym początku
śpiewa najwięcej sarna wychowaw-
czyni zarówno przy zabawach, jak i

przy zajęciach, nie wymagających
wielkiego skupienia. Dzieci zaintere-

sowane treścią i melodią piosenki, słu-

chają coraz uważniej, wreszcie zaczy-

nają powoli powtarzać. Trzeba do te-

go zachęcać mniej śmiałe, lecz nie

można ich przymuszać. Lepiej, by siię
dobrze osłuchały z melodią, potem po-

wtarzały samorzutnie łatwiejsze jej
fragmenty, jeszcze później całość wraz

z wychowawczynią, nakoniec same z

akompaniamentem fortepianu lub bez

niego. Na początek wybiera się pio-
senki o małej skali, łatwo uchwytnej
melodii, wyrazistym, żywym rytmie
i odpowiednim tekście. Pamiętać na-

leży, by zarówno przy wyborze piose-
nek jak i przy wykonywaniu ich za-

chować jak najdalej idący u m i a r,

który jest nieodzowny w każdym me-

todycznym postępowaniu, a szczegól-
niej w odnoszeniu do najmłodszych.
Nie wszyscy uznają jego potrzebę, a

jednak od niego zależy powodzenie
wielu poczynań, a jego braik uniemoż-

liwia często urzeczywistnienie zbyt
śmiało zakreślonych planów. Gdy się
ma do czynienia z tak delikatnym in-

strumentem, jak dziecko w wieku

przedszkolnym, trzeba postępować
ostrożnie. Nie miejsce tu na ryzykow-
ne próby — wszystko powinno być
zawczasu obmyślane, przewidziane i

rozważone. Kto nie umie z właściwym
umiarem ,stosować wskazówek otrzy-
manych w seminarium, albo kto sto-

suje je szablonowo, nie licząc się z

wiekiem, stanem zdrowia, zaintereso-

waniem, usposobieniem i zdolnościa-

mi dzieci, ten może przynieść miast

korzyści — szkodę, a miast przyjem-
ności — przykrość.

Wiemy na przykład, że w przed-
szkolu należy dawać piosenki łatwe

i wesołe, które mają być wykonywane
nie za głośno, nie za prędko i nie za

długo, oraz że ilość ich ma być ogra-
niczona. Zasady te są słuszne, a jed-
nak stosując je ślepo i bezkrytycznie,
można łatwo wpaść w przesadę, albo-

wiem:
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a) piosenki winny (być łatwe w sa-

mych początkach, lecz cokolwiek (póź-
niej .można dać niekiedy i trudniejsze,
które są często więcej interesujące i

mogą przyczynić się do większego po-

istępu w śpiewie.
Ł>) piosenki winny być przeważnie

wesołe, co nie wyklucza nauczenia

przy nadarzającej się okoliczności pio-
senki poważniejszej, a nawet rzewnej,
jeżeli jej tekst może wpłynąć na obu-

dzenie uczucia czy współczucia dzieci.

c) piosenek nie wolno wykonywać
w żadnym wypadku zbyt silnie, gdyż
wpływa to źle na samo brzmienie gło-
su i spowodować może chorobę krta-

ni i osłabienie wiązadeł głosowych,
jednak istałe i przesadne przytłumianie
głosów, jakkolwiek mniej szkodliwe od

ich forsowania, wstrzymuje ich rozwój
i powoduje ściskanie gardła. W zasa-

dzie wychowawczyni sama i dzieci za

jej przykładem winny śpiewać tylko
średniosilnie (mf), stosując niekiedy
ściszanie głosu (p. lub pp.) w wypad-
kach, gdy trzeba wyłowić i poprawić
błędy wymowy lub wadliwie powta-
rzany zwrot melodii dla podkreślenia
treści („cicho, s,za, kotek śpi, itp.");

d) zbyt prędkie śpiewanie piose-
nek utrudnia prawidłowe branie odde-

chu, przyczynia się do niewyraźnego
wymawiania tekstu i przekręcania me-

lodii, lecz zbyt powolne nie odpowia-
da żywemu usposobieniu dzieci, a

wymagając długiego wytrzymywania
dźwięków, wyczerpuje oddech. Trze-

ba przyjąć za zasadę, że przy naucza-

niu piosenek, dzieci winny wykony-
wać je w tempie umiarkowanym, a po
ich pamięciowym, słuchowym i głoso-
wym opanowaniu wesołe śpiewać ży-
wiej, a poważne wolniej.

e) dzieci nie mogą śpiewać zbyt
długo, lecz jeśli isię im przerywa po

jednorazowym wykonaniu krótkiej
piosenki, mie mogą się rozśpiewać i nie

są zadowolone, gdyż zasadniczo lubią
powtarzać tak samo wierszyki jak
i melodyjki;

f) nie można uczyć zbyt wielu pio-
senek, gdyż obciążają one pamięć,
przy tym dokładne ich wyuczenie ko-

sztuje wiele czasu, a niedokładne nie

może dać dobrych wyników. Zbytnie
jednak ograniczanie repertuaru rów-

nież nie jest wskazane, gdyż częste po-
wtarzanie tych samych piosenek nuży
dzieci i zniechęca je do śpiewu.

Widzimy z tych przykładów, że

nie łatwo jest zachować złoty środek

w postępowaniu i że można nawet

przy najlepszych chęciach wpaść w

przesadę. Dla jej uniknięcia winna

wychowawczyni znać nie tylko zasady
psychologii dziecięcej i metodykę pro-
wadzenia śpiewu dla najmłodszych,
ale i podstawy higieny opartej na zna-

jomości anatomii i fizjologii narządów
głosowych i oddechowych. Ich niezna-

jomość może sprawić, że śpiew, który
wpływa tak korzystnie na zdrowie,
przyczyniając się nie tylko do wy-
kształcenia organu głosu, ale i odde-

chu, a więc do rozwoju klatki piersio-
wej, może stać się powodem wielu

chwilowych i chronicznych chorób

krtani i gardła *).

*) Jaisikratwego przykładni przykrych
skutków nadużywania głoisu dziecięcego do-

starczają tziw. soliści. Obdarzeni muzykal-
nością i mniej lub więcej wybitnym głosem
są ona! wielką pomocą przy naiuozaniu pio-
senek, gdyż podchwytują melodię prędzej
niż irnne dzieci i pociągają swym głosem
mniej zdolne za sobą. Poza tym wykonu-
ją role solowe w piosenkach i przed sta-
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Nie wystarczy pamiętać o tym, co

było mówione uprzednio, że szkodzi

śpiewanie w nieodpowiedniej skali,
zbyt głośne lub długie — trzeba je-
szcze powstrzymać dzieci od śpiewu:
a) na zimnie, wilgoci, w ikurizu, prze-

ciągu; b) w czasie bólu gardła, chryp-
ki, kaszlu; c) przy zmęczeniu, zdener-

wowaniu i osłabieniu. Wprawdzie
dzieci podczas poważniejszej choroby
nie przychodzą do przedszkola, ale

wracają doń częstokroć jako rekonwa-

lescenci i wówczas wychowawczyni
musi zbadać, czy stan ich zdrowia po-

zwala na śpiewanie, a w przeciwnym
razie zająć je umiejętnie czym innym,
aby uchronić od przedwczesnego pod-
rażnienia gardła, które nie powróciło
jeszcze do normalnego stanu.

Tak się przedstawia w ogólnych
zarysach rola piosenki u progu nowe-

go roku, oraz zasady, jakim podlegać
winno jej prowadzenie, jeżeli jej
wpływ na zespolenie i wychowanie
dzieci ma być wyzyskany w całej
pełni.

./. Wierzbińska.

UMYWALNIA W PRZEDSZKOLU

Umywalnia w przedszkolu winna

znajdować się w pobliżu wejścia obok

szatni, tak aby dziecko po przyjściu
do przedszkola i wychodząc z niego
mogło się umyć.

Umywalnia w najlepszym rozwią-
zaniu powinna mieć oddzielne pomie-
szczenie. Pomieszczenie prócz umywa-
lek winno mieścić półkę z przegród-
kami oddzielnymi dla każdego dziec-

ka na kubeczek, szczotkę do czyszcze-
nia zębów, mydło oraz wieszadła do

ręczników.
Na jedno miejsce przy umywalce,

aby mycie wszystkich dzieci nie trwa-

ło zbyt długo, należy liczyć czworo

dzieci. W wyjątkowych warunkach

wiemiiach, ai niekiedy nawet uczą piosenek,
których ,ruie zima. "wychowawczyni. Niestety
nie kończy się ma tym ich rola. Pobudzane

przez wychowawczynię śpiewają one przy

każdej wizytacji, a ponieważ do tych wy-

stępów wybierają przeważnie zdobyte pozia
przedszkolem „przeboje" — miepostawione
ich głosiki skutkiem nadmiernego śpiewa-
nia nieodpowiedniego repertuaru tracą me-

można tę liczbę zwiększyć nawet do

10. Powierzchnia umywalni winna

wynosić:
dla przedszkola 1-oddziałowego —

10 m2

dla przedszkola 2-oddziałowego —

15 ,m
2

dla przedszkola 3-oddz'iałowego —

20 m2.

Ściany umywalni winny być do

wysokości 1,45 m wyłożone glazurą,
lub w skromniejszych warunkach ma-

lowane olejno i lakierowane w kolorze

jasnym.
Podłoga winna ibyć odporna na

wodę: a więc wyłożona terrakotą, li-

noleum czy wreszcie w skromnym

talicziniość brzmienia i „zdzierają" silę, a po
kiiku latach są ostrzejsze i pospolitsze od

przeciętnych głoisów ich kolegów i koleżai-
nek. Nie trzeba dodawać, że krzywda mo-

ralna, jaką czynią, te przedwczesne
1

wystę-
py, jest jeszcze więksim. Dzieci te tracą
prostatę, stają się zatrioiziuimiiałe di zmanie-
rowanie.
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wykonaniu 'beton ze szlichtą cemen-

tową.
NajracjonaIniejszą umywalką do

mycia dzieci grupami jest umywalka
wolno stojąca, dostępna ze wszystkich
stron.

Umywalka taka składa się ,z wy-

dłużonej miski żeliwnej, wewnątrz e-

maliowanej, 46 cm szerokiej i 10—12

cm głębokiej. Na jedno dziecko trze-

ba liczyć 40 om bieżących miejsca
przy umywalce. Krawędź umywalki
winna być na wysokości 50 cm od po-

dłogi. Wzdłuż, nad miską, po środku

jej szerokości biegnie rura doprowa-
dzająca wodę z bocznymi kramami do

poszczególnych miejsc. Wyloty kra-

nów winny znajdować się na wysoko-
ści 15 cm nad krawędzią umywalki.

Dopływ wody regulowany winien

być jednym kranem głównym dostęp-
nym tylko dla dorosłych. Jeżeli szczu-

płość miejsca nie pozwala na umie-

szczenie luźne, dające dostęp ze wszy-
stkich stron do umywalki, można ją
umieścić przy ścianie.

Będzie ona wtedy oczywiście do-

stępna :z jednej strony. Urządzenie
wyżej opisane jest możliwe wtedy,
gdy w budynku przedszkolnym jest
urządzcnie wodociągowo-kanalizacyj-
ne. W wypadku przeciwnym należy
się uciec do urządzenia prymitywne-
go, przedstawionego na rysunku. U-

mywalka taka składa się z miski wy-

konanej z blachy cynkowej umocowa-

nej na stojaku drewnianym. Miska ma

odpływ do kubła podstawionego pod
spód. Krawędź jej jest obita zaokrą-
gloną listwą drewnianą, aby zabezpie-
czyć dzieci przed skaleczeniem o bla-

chę. Zbiornik na wodę, wykonany
również jak miska ,z blachy cynko-
wej, zawieszony jest nad miską na

desce zamocowanej ze stojakiem. Zbior-

nik posiada dwa krany czopowe prze-

puszczające wodę przy naciskaniu od

dołu. Dają one oszczędne zużycie wo-

dy. Części drewniane powinny być
pomalowane olejno na biało i pola-
kierowane.

Przedstawiona umywalka przewi-
dziana jest na dwa miejsca. Umywal-
ki można zestawiać po kilka w zależ-

ności od potrzeb.
Za najodpowiedniejsze wieszadło

do ręczników należy uważać wieszadło

w kształcie drabinki, zawieszonej przy
ścianie poziomo i złączonej z półka-
mi na kubki. Ręczniki zawieszone każ-

dy na swoim szczebelku nie stykają
się ze sobą i dobrze wysychają. Od

spodu z brzegu drabinki mogą być u-

mieszczone haczyki do wieszania far-

tuszków. Pólka i wieszadło na ręczni-
ki winny być dobrze wygładzone, po-
malowane olejno na biało i polakiero-
w&ne. Wymiary podane na rysunku.

Stefan Koziński.

ini. arch.

OBRAZKI W PRZEDSZKOLU

Obrazki i książki z obrazkami o

wartości artystycznej mają duży
wpływ na rozwój zamiłowania do pię-
kna, kształcą wyobraźnię i uwagę, a

nawet wzbogacają język dziecka. Przy

tym dają dzieciom dużo radości i spo-
sobności do śmiechu. Lecz by dziecko

mogło wynieść pożytek z oglądania
obrazków, należy je uczyć dostrzegania
związku i zależności między przed-
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miotami, a lviii sposobem poznawania
właściwej treści obrazka. Obserwacje
nasze, jak zachowują się dzieci pod-
czas oglądania obrazków, uczą nas, że

dziecko, chcąc ..odczytać treść obraz-

ka", lubi jednocześnie dotykać widzia-

ne przedmioty jakby je oprowadzać i

że większe zainteresowanie budzi w

dziecku trzymamy przezeń obrazek.

Dobór obrazków dla dzieci nie jest
łatwy. Obrazki muszą być proste i ła-

twe w treści z małą ilością osób i

przedmiotów. Dla dzieci starszych (6-
cioletnich) mogą być bardziej złożo-

ne. Sposób spożytkowania obrazków

przez wychowawczynię może być roz-

maity, np. większe obrazki można za-

wiesić na ścianie dla dowolnej obser-

wacji dzieci, (wypowiadania spostrze-
żeń, jednym słowem dobrego zazna-

jomienia się z obrazkiem i jego istot-

ną treścią. — Wychowawczyni może

czasem rzucić luźną uwagę dla wzbu-

dzenia czy pogłębienia zainteresowa-

nia dzieci: posypią się wtedy uwagi,
zapytania i indywidualne rozmowy
dzieci na temat obrazka.

Dla samodzielnego oglądania obraz-

ków najwlaściwiej jest w przedszkolu
wyznaczyć „kącik" dla książek z o-

brazkami i obrazków. Miejsce na „ką-
cik" musi być .spokojne, izolowane,
może być nawet odgrodzone firanecz-

ką, czy niskim parawanikieim, przy

tym dobrze oświetlone. Na ścianie mu-

si być parę półek nisko zawieszonych,
na których ułożymy książki obrazko-

we (albumy z obrazkami lub obrazki

naklejone na oddzielne kartony). Ma-

ły stolik i parę krzesełek stanowią
umeblowanie kącika. Na (stoliku wa-

zonik z kwiatkiem. W takim kąciku
dziecku będzie miło i zechce w nim

przebywać.

Druga połowa roku szkolnego bę-
dzie odpowiedniejsza do zorganizowa-
nia chwil oglądania obrazków w „ką-
ciku", kiedy dzieci już są przyzwycza-

jone do kulturalnego zachowania się
w przedszkolu. Dziecko ogląda obraz-

ki, imówi samo do siebie, lub opowia-
da ich treść koledze. Szczególnie in-

teresować je będą obrazki, które ilu-

strują wysłuchane przez nie opowia-
dania.

R.

PIERWSZE DNI W PRZEDSZKOLU
(po przerwie letniej).

Świeżo przybyłe dzieci do przed-
szkola, szczególnie małe, 4-letnie —- są
zawsze na razie spłoszone przez obce

otoczenie i onieśmielone przez zado-

mowione już dzieci w przedszkolu.
Usuwają się one przed wspólną zaba-

wą. „Chodzą" saime trochę bezradne.

Dlatego to lepiej jest takie „nowe"
dzieoi zaprowadzić do osobnego po-

koju, łatwiej się tam oswoją. Niech

tam znajdą przedmioty, które mogą

oglądać, poruszać, a więc: trochę za-

bawek, lalek, koników; na półeczkach
czy stolikach klocki w pudełkach, kil-

ka obrazków o żywych barwach, ni-

sko zawieszonych na ścianach, dużą
piłkę, na stolikach kwiatki.

Niech wychowawczyni zaopiekuje
się zawczasu dzieckiem, które jest
smutne, porozmawia z nim, przygar-

nie, zaibawi, aby zapomniało o łzach

i niepokoju.
Wrzesień—to okres kiedy wycho-

wawczyni musi poznać dobrze swoją
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gromadkę — zachęcić ją do przed-
szkola i do przestrzegania zwyczajów,
jakie w nim panują. To okres, kiedy
wychowawczyni musi wykazać dużo

inicjatywy, pomysłowości, sprężysto-
ści, pogody, opanowania i cierpliwo-
ści. Od zapoczątkowania pracy zależy
pomyślny wynik całorocznych wysił-

ków. iPrzez dobre poznanie dzieci,
opracowanie planu wychowawczego
na najbliższe miesiące, skrupulatne
przestrzeganie planowości zabiegów
wychowawczych, wychowawczyni uła-

twi sobie dalszą pracę nad swoją gro-

madką.
N.

W MIESIĄCACH LETNICH
(ogród warzywny).

Piękne dinie jesienne pozwolą nam

na spacery. Szczególnie ładnie wyglą-
dają wtedy isady i ogrody warzywne.

Wybraliśmy się tam z dziećmi.

Obchodzimy najpierw cały ogród.
Nie pytam na razie o nic, pozwalam
dzieciom rozglądać isię swobodnie i

mówić co im się podoba, prostuję tyl-
ko dyskretnie wiadomości, których so-

bie udzielają i odpowiadam, gdy pro-

szą o wyjaśnienie. Dopiero, gdy ob-

chodzimy ogród po raz 'drugi, zapytu-
ję o 11 azwy warzyw, zatrzymujemy isię
przy niektórych.

Buraki gdzieniegdzie czerwienie-

ją wśród liści; dalej marchew; fa-

sola ma już żółte strączki. Czego jest
w ogrodzie najwięcej? Oglądamy ka-

pustę. Duże liście kapusty tulą się do

siebie, tworząc wielkie głowy. Dzieci

obejmują je rękami —- twarde. Póź-

niej będą jeszcze twardsze, ścina się
je wtedy. Wymieniam, które jarzyny
już są zupełnie dojrzałe, a które je-
szcze nie? Które z nich najbardziej

smakują? Jedne dzieci lubią marchew,
inne kapustę.

Udałam się następnie do ogrodni-
ka, prosząc, czyby nie mógł wyrwać
nam 20 (tyle ile dzieci) marchewek.

Chętnie się zgodził, wyrwał marchew-

ki z nacią, wypłukał nawet i dzieci

rozpromienione podzieliły je między
siebie. Przed domkiem jego istało pa-

rę ławeczek, kilka desek leżało na zie-

mi. Na zaproszenie ogrodnika usiedli-

śmy wypocząć. Zaproponowałam, że-

by zjadły marchewki. Widziałam z ja-
ką chęcią zabrały się do tego. Długo
je gryzły a podczas rozmowy, jaką
prowadziły w czasie wypoczynku, usta-

liły, że jesit słodka, chrupiąca, żółta,
ciemna, a w środku jasna, „zaczyna

się grubo, a kończy się cienko".

Wielką przyjemność sprawiło im

to, że mogły trzymać marchewkę za

nać.

Pożegnawszy uprzejmie ogrodnika
wróciłyśmy zadowolone do przedszko-
la. N.

ROPUCHA

Pewnego dnia październikowego
dzieci, bawiąc się w ogródku zobaczy-
ły ropuchę, która wolno posuwała się
po trawie.

— Proszę pani, ropucha, ropu-
cha! — wołają i otoczyły ją całą gro-

madką.
— Cóż się stało — żeś w dzień za-
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witała do cnais, bo zwykle w nocy (lu-
bisz spacerować. — Widzicie, jak się
patrzy na was. — Źle jej teraz — zim-

no na dworze, a szczególnie w nocy.
— Widocznie jest jej zimno, bo le-

dwie laizi, nawet nie ucieka pirzed na-

mi. — Ale ropucha jest obrzydliwa.
Jakie nogi długie... Strasznie gruba —

łazi —• nie skaoze... Ja bym jej nigdy
nie wziął do ręki... Cała oślizgła...

Każde dziecko usiłowało coś powie-
dzieć o ropusze.

—• Pies też jej nie rusza, tylko bar-

dzo na nią szczeka, ja widziałem.
•—• A jednak jest ktoś, kto ją lubi —

ogrodnik. Ogrodnik cieszy się, gdy zo-

baczy ropuchę w ogrodzie.
O zmroku, gdy dzieci idą spać, ro-

pucha wychodzi ze swej kryjówki, su-

nie ku grzędom kapusty i zjada liszki

jedną po drugiej. I tak się raczy przez

całą noc, dopiero nad ranem wraca do

swego dołka. A ogrodnik się cieszy,

boby mu liszki wszystką kapustę zni-

szczyły. Główki by się nie pozwijały
i nie mielibyśmy kapusty na jesieni.
Dlatego ludzie nie tępią ropuch. Z na-

sizej sałatki ropucha też powybierała
liszki, dlatego tak ładnie urosła. Ale

teraz już jesień, kapusta w ogrodach
sprzątnięta — czym że się pożywi ro-

pucha? Gdzie pójdzie?
— Gdzie się skryje, zgadnijcie?
W wielkim zarośniętym stawie, w

Ogrodzie. Dużo się tam zbierze żab

i ropuch. Zagrzebią się w omule, w tym
czarnym błocie i zasną. Taik spać będą
dzień, i jeszcze dzień, i jeszcze dzień...

Dużo dni minie, przyjdzie zima, śnieg,
mróz, a one wciąż spać będą, aż do

wiosny, aż ciepłe słonko je obudzi.

Niedługo nasza ropucha dopełiznie
do tego stawu i zaśnie. Możemy jej po-
wiedzieć — dobranoc!...

M. Kaplińska.

KASZTANY

W ostatnie dni września tak na

wsi, jak i w mieście, dzieci widzą i

słyszą, jak kasztany spadają, głośno
uderzając o ziemię, czasem aż podska-
kując. Ten spada w zielonej łupinie,
ten się rozłupuje i widać wnętrze łu-

piny. Ledwie kasztan spadnie, dzieci

rzucają się na wyścigi, by go pod-
nieść. Jest to nieoceniona zabawa póź-
ną jesienią. Kasztany podobają się
dzieciom ;ze względu na ich gładkość,
połysk i barwę.

Wiele przechadzek jesiennych moż-

na poświęcić na zbieranie kasztanów.

W przedszkolu będziemy mieli z

nich materiał do różnych zabaw: 1)

wysypać je z koszyczków i poukładać
do pudełek, 2) przenieść pudełko peł-
ne kasztanów tak, żeby ich nie roz-

sypać, 3) posegregować kasztany po-

dług wielkości, 4) naznaczyć pudełka,
w których mamy kasztany, 5) zawie-

sić na gałęzi, lub, jeżeli to jest w po-

koju, na drzwiach większe koło (dla
młodszych) lub mniejsze dla star-

szych. Dzieci kolejno przerzucają przez

nie kasztany (należy umiejętnie zorga-
nizować tę zabawę, aby dzieci nie zro-

biły sobie krzywdy), 6) nawlekać ka-

sztany na sznurek.

Kasztany do tego użyte muszą być
świeże i przed nawlekaniem poprze-
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kłuwane (przez (wychowawczynię) szy- Wychowawczyni może dzieciom

dłem. .zrobić z kasztanów zabawki: misecz-

KaiSiZitanami dzieci poisługują się ki, łódki, kolebeczki, wagi itp.
przy .zabawach piaskiem. Z. Grzybowska.

OPOWIADANIA

KASZTANY

Mnóstwo dzieci zebrało się w ogro-
dzie. Ruch i gwar panował dokoła:

jedne igoniły się, drugie skakały, inne

rzucały piłką — a wszystkie dosko-

nale się bawiły.
Nieopodal od nich stał wózek, a w

nim siedziała imała dziewczynka. Mia-

ła chore nóżki i wcale nie imogła cho-

dzić. Była blada i smutnie przygląda-
ła się dzieciom.

Był to czas, kiedy dużo kasztanów

pospadało na ziemię, a dzieci zbiera-

ły je na wyścigi.
— Babciu — woła mała dziew-

czynka Zola — niech no babcia spoj-
rzy, mam całą torebkę kasztanów. Aż

tyle zdążyłam izebrać. Doskonałą za-

bawę urządzę sobie w domu.

I dziewczynka iskakała z radości

dokoła staruszki.

Wtem spojrzała na chore dziecko,
które z żalem patrzyło to na nią, to

na kasztany.
Zoli żal się jej zrobiło. Podbiegła

do chorej.
•—• Malutka, chcesz? Dam ci moje

kasztany.
— Chcę —• odpowiedziała słabym

głosikiem dziewczynka.
— No, to weź wszystkie.
I Zola wysypała do wózka kaszta-

ny ze swej torebki.

Chora dziewczynka widocznie by-
ła z tego zadowolona, zaczęła przebie-
rać rączkami kasztany; twarzyczka jej
się ożywiła, a nawet uśmiechnęła się
parę razy.

— Cieszysz się, że masz kasztany?
— Cieszę siię, — odpowiedziała

dziewczynka, spojrzała na Zolę i rącz-

kę wyciągnęła do niej. — Daj buzi,
lubię ciebie!

Zola pocałowała chorą dziewczyn-
kę i rozmawiała z nią czas jakiś. Póź-

niej zadowolona i wesoła wracała z

babcią do domu. A choć kasztanów

nie miała, jednak cieszyła się, dobrze

jej było.
M. W.

BAJKI HANI.

O WRONIĄTKU I O PIEROŻKU.

Hania ma duży kłopot ze swą lal-

ką. Lalka wcale nie chce jeść obiadu,
choć Hania gotuje jej ciastko z kre-

mem, i kartofelki przysmażane, i śle-

dzia, i cukierka. Nic nie chce lalka

jeść, dopóki Hania nie zacznie opo-
wiadać bajki. Więc Hania siada obok

lalki i opowiada jej bajkę o wroniąt-
kach.

Miała wronicha troje małych w ro-

nią lek; chciała zrobić dla nich pie-
rożki. Dziobem potłukła ziarenka, mą-
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kę rozbiła z wodą, zerwała z krzaka

malinek, włożyła do ciasta i zrobiła

pierożek z malinkami. Zostawiła wro-

nicha pierożek na słońcu, na środku

drogi, żeby wysechł, d kazała, aby jed-
no wroniątko pilnowało.

Siedzi wroniątko, pilnuje, a tu ko-

gut staje na drodze i pieje. Wroniąt-
ko patrzy na koguta i nie widzi, że za

kogutem kury idą, i gdakają, i ziar-

nek szukają: ko-ko-ko — znalazły pie-
rożek i zjadły go. Poszły kury, a wro-

niątko siedzi i myśli, że dalej pilnuje
pierożka.

Wraca wronicha — a tu pierożka
nie ma.

— Jakżeś ty pilnowało, wroniąt-
ko? pierożek zginął!

— Bo ja wiem — mówi zasmuco-

ne wroniątko. — Ciągle patrzę na diro-

gę! Nikt nie szedł, zupełnie nikt, tylko
kogut i kury!

— No, to one pewno zjadły, cze-

muś ich nie odpędziło?
A wroniątko smuci siię i mówi:

— Nie wiem, co kury robiły, bo ja
patrzyłem na koguta.

— Ach, wroniątko, wroniątko! nie

mamy przez ciebie pierożka!

...Hania już kończy bajkę, bo la-

leczka słuchała, słuchała — i wszyst-
ko zjadła: i śledzia, i ciastko z kre-

mem, i kartofelki, i cukierka!

podała St. Kossuthówna.

BAJKA O KREDKOWYCH LUDKACH

Czerwone pudełko (było dla Hanusi

największym skarbem. Miała też

niedźwiadka, kuchenkę, pajacyka, lal-

kę, ale to pudełko lubiła najwięcej.
Pudełko to nie było takim zwykłym
pudełkiem. Hanusia nazywała je:
„Domkiem kredkowych ludków, pp.

Kolorowych".
Posłuchajcie, dlaczego to Hanusia

najbardziej kocha spośród pajacyka,
niedźwiadka, kuchenki, lalki, czerwo-

ny domek kredkowych ludków.

Było to tak. Pewnego zimowego
dnia Hanusię bolała główka. Bolała i

bolała oj i jak mocno!... Matusia poło-
żyła więc wcześniej Hanusię do łó-

żeczka. Przed łóżkiem ustawiła ma-

musia wszystkie zabawki, a więc i

czerwone pudełko. Leży, Hanuś leży
i ani rusz zasnąć nie może, choć głów-

ka boli i boli. Już i płakać się jej chce,
buźkę krzywi, oczka ima pełne łez.

Kap... kap... kap... padają po
chwili małe, słone kropelki.

Kap... kap... leci ich coraz więcej.
Kap... rozbija się łezka na czerwo-

nym pudełku.
PsŁ.. cóż się to dzieje, że Hanuś

przestaje płakać. Oto, ni stąd ni zowąd
wieczko czerwonego pudełka podnosi
się powoli, zsuwa się i przed zdumio-

nymi oczkami Hanusi, w pierwszym
szeregu stają trzy kredki, ale nie ta-

kie, jak zwykle. Kredki te żyją. Są
duże jak palec, mają podłużną buźkę,
rączki a nawet nóżki jak łapki musze.

Kłaniają się wszystkie w pas i mówią:
„Dobry wieczór, Haneczko"... Tu trzy
wysmukłe kredki—nie kredki znowu

kłaniają się do ziemi.
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Po chwili występuje nieco bliżej
kredka żółta i mówi: „Ja nazywam

się Żółcio. Ta zaś pani, to żona mo-

ja —• Niebieściuchna (p. Niebieściuch-

na ślicznie dygnęła i uśmiechnęła się
całą buzią do Hanusi), a ta pani
(wskazał na czerwoną kredkę, to sio-

strzyczka moja (Czerwonusia również

pięknie dygnęła, trzymając rączynami
wykrochmaloną spódnicę). Mamy je-
szcze dużo dzieci—mówił dalej p. Żół-
cio, ale nie ima ich jeszcze w naszym
domku".

Bardzo się to podobało Hanusi,
więc mówi: „Witam was moi goście.
Ja jestem Hanusia. Tak mnie główka
boli"...

Gdy usłyszeli to pp. Kolorowi, sku-

pili się i coś zaczęli szeptać między
sobą.

Hanusia tymczasem patrzała na

kredkowych ludków. Zauważyła, że

pan Żółcio ubrany był w obcisłe żółte

spodeńki, żółtą kurteczkę, a nawet

buźkę miał żółtą. Pani Niebieściuch-

na miała niebieską spódnicę taką
sztywną, jak ma niania Marysia, nie-

bieski gorsecik, niebieską twarzyczkę
i niebieskie włoski. Pani Czerwonusia

miała czerwoną spódnicę też sztywną,
czerwony gorsecik i czerwoną buźkę
i włoski. Bardzo a bardzo podobały
się jej grzeczne kredkowe ludki.

A ludziki właśnie skończyły szep-

tanie. Naprzód wysunął się p. Żółcio,
skłonił się i mówi:

„Hanusiu, bardzo nam żal twojej
główki, — więc abyś zapomniała tro-

chę o niej, zatańczymy ci krakowia-

ka". Po tych słowach p. Żółcio, Nie-

bieściuchna i Czerwonusia ustawiły się
w kółeczko. Rączką jedną schwycili się

pod boczki, drugą podnieśli do góry
nad igłówkę i zaczęli wywijać hołupce
na stoliku przy łóżeczku. Przytupy-
wali mocno, przyśpiewując cieniutki-

mi głosami:

„Kredkowy my ludek,
Ni duży ni mały,
Ale krakowiaki

Tańczym przez dzień cały"
hej... ha!

Potem p. Żółcio z żonką chwycili
się parami, w podskokach obeszli ca-

ły stoliczek, a Czerwonusia tańczyła
sarna w środku. Potem p. Niebie-

ściuchna kręciła się w kółko, a p. Żół-
cio i Czerwonusia tańczyli wokoło

niej. A potem znowu chwycili się za

rączki ii pięknie klaszcząc zaśpiewali:

„Dość już krakowiaka,
Bo zmęczone ludki,
Wracamy już, wracamy
Do naszej chałupki".

Do widzenia Hanuś

Mała, lecz kochana,
Pamiętajże o nas

Danaż moja dana".

Rodzina kolorowych złożyła głębo-
ki ukłon i mówiąc jeszcze raz: „Do
widzenia" schowała się do swego
domku.

Hanusię główka przestała boleć, i

długo jeszcze w łóżeczku myślała o

kredkowych ludkach, aż wreszcie za-

snęła.
Od tego czasu Hanusia kocha czer-

wone pudełko, nazywając je: „Dom-
kiem Kolorowych Ludków".

Zofia Mayówna.



134
WYCHOWANIE PRZEDSZKOLNE Nr5

WIER

DO WIATRAKA.

Stoi wiatrak w polu, skrzydełkami
miele,

Wiatraku, wiatraku, daj naim mąki
wiele,

Daj nam mąki wiele na ten chlebuś

biały,
Żeby wszystkie dziecii po kromce

dostały,
Aby żadne głodne nie w,stało od stoła,
Aby chlebuś miało, kiedy jeść zawoła.

Margul.

JAŚ I PTASZEK.

Idzie ciemna chmurka,
Spadną krople dżdżu.

— Ptaszku, zmokną piórka,
Uciekaj co tchu!

— A gdzie ja się schronię?
Powiedz, Jasiu, gdzie?

— O, w tym starym klonie

Tam nie zmokniesz, nie!...

M. Chełmońskci.

SZE

NIC DZIWNEGO.

Trochę niezdrów jest Januszek,
Cierpi biedak dziś na brzuszek.

Nic dziwnego... jabłek sześć

Czy to na raz można zjeść?...

M. Cliełmońska.

KOLOROWA JESIEŃ.

Dzikie wino na ganeczku
liściem się rumieni,

drży w powietrziu
babie lato,
w jesieni, w jesieni!

Jarzębiny, krzaki głogu
stoją też w czerwieni,

w sznur korali

przystrojone
w jesieni, w jesieni!

Z drzew spadają złote liście,
aż iSiię w oczach mieni,

tyle złota

i korali

<w jesieni, w jesieni!

B. St. Kossuthówna.

WIEWIÓRKA.

Żywa, zwinna niczym fryga,
Skacze, aż się w oczach miga.
Sukieneczka na niej ruda,
Bystre czarne oczki małe

Wypatrują skąd się uda

Złapać orzech w ząbki białe.

Dobra też z niej gospodyni,
Zapasy na zimę czyni.

Z. M.
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Z DZBANKIEM RÓŻE.

poszły dziś dziewczyny
na poręby, na jeżyny

w las!

Echo śpiewek w dal się niesie,

jakże (pięknie jest tu w lesie

w ten jesienny
czas!

B. St. Kossuthówna.

A w moim ogródku
jesień już!

W słomę owinięto
krzaki róż.

Stoją te chochoły,
.. .mroźny świat!

Z wiosną się obudzi

róży kwiat!

B. St. Kossuthówna.

JARZYNKI

Słoiua i melodię podała B. B. Oawrońslca

rj j
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. jro-Zafro%>

Piosenka do inscenizacji.

Ilość dzieci dowolna. Dzieci tworzą
koło i ilustrują piosenkę ruchami.

Raz zebrały się jarzynki
Na dnie dużej ładnej skrzynki.

Tutaj burak, tam kapusta,
Co to mówią głowa pusta...

Tra-la-itra-la, tra-la-la-la.

Tra-la-tra-la, la-la-la.

Teraz zimno jest na dworze,
Zróbmy sobie bal w komorze,

Marcheweczka zachwycona
Kręci się tak ucieszona.

Tra-la-itra-la, tra-la-la-la.

Tra-la-tra-la, la-la-la.

Tam tańcuje groch z burakiem,
A pietruszka z pasternakiem,

Aż cebulka się zigniewała
Rzodikieweczkę wnet porwała.

Tra-la-la, tra-la-la...

Tak tańcują, ile siły,
Aż się głowy zakręciły,

A wtem bęc!... kompania cała

Na podłogę pospadała.

Tra-la-la, tra-la-la...
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U PIEKARZA W SKLEPIKU

U piekarza w sklepiku na półecz-
kach bez liku leżą świeże bułeczki. Z

samego rana przychodzi Hania —

„Dzień dobry, proszę bułkę maślaną,
za dziesięć groszy".—Potem wchodzi

mamusia Jurka z (sąsiedniego podwór-
ka.—„Dzień dobry, czy jest z makieim

bułeczka dla mego Jureczka".—I sio-

strzyczka Ola, ta oo śpieszy ido przed-
szkola:—„Dzień dobry, czy dostanę u

pana bułkę cukrem osypaną".—Potem,
babunia Zosi o buełczkę też proisi:

1
—

„Zosia lubi rumianą, jagódkami na-

dziewaną".

Już od rana w sklepiku pełno lu-

dzi — bez liku. Wszyiscy lubią bułecz-

ki — Ita malusi a dla synka, a ta dla

córeczki. — R.

DESZCZ.

Już zaczęły padać deszcze w jesieni,
Cały świat się wnet w kałużę zamieni,.
I rozmiękną w błocie ścieżki na polu,
Ale u nas zawsze czysto

w przedszkolu!
Bo przed drzwiami leży kilka

słomianek,
A my nóżki wycieramy co ranek!

B. St. Kossuthówna.

GRY TOWARZYSKIE

RYBACY.

W jednym końcu sali oznacza się
„wyspa", na niej czeka dwu „ryba-
ków". Inne dzieci biegają swobodnie

po sali tj. po „jeziorze". „Rybacy"
podają sobie obie ręce i wołając „sieć
idzie" wybiegają na jezioro. „Ryby"
uciekają, a „rybacy" chwytają je, ota-

czając rękami. Jeśli złapali jaką „ry-

bę", prowadzą ją na „wyspę" i tam

musi ona czekać, aż przyprowadzą
drugą. Wówczas tworzy się drugą pa-

rę „rybaków", następnie trzecią, czwar-

tą itd. Każda nowa para „rybaków"
wybiega na połów razem z poprzedni-
mi. Gra się kończy, gdy wszystkie ,,ry-

by" wyłapano.

KURA I KURCZĘTA.

Dzieci podają sobie ręce i tworzą
koło, w środku koła „Kura" ma oczy

zasłonięte. Wychowawczyni wybiera

troje lub czworo dzieci „Kurczęta",,
które biegają w kole dokoła Kury i ci-

chutko piszczą: „pi-pi". Kura idzie za

głosem kurcząt i stara się je schwytać.
Schwytane kurczę zostaje „Kurą-kwo-
ką".

SPOTKANIE KULEK.

Dzieci siedzą na ziemi, tworząc ko-

ło. Wychowawczyni obchodząc koło

ze strony zewnętrznej daje dwojgu
dzieciom, obok siebie siedzącym po

kolorowej kulce. Te oddają kulki dzie-

ciom obok siedzącym, jedno w lewo,
drugie w prawo, a tamte wręczają kul-

ki dalej. Wreszcie kulki spotykają się
na przeciwległej stronie koła. Dzieci,
u których one się spotykały, biegną
w przeciwnym kierunku dookoła ko-

ła, ścigają się, zajmują swoje dawne

miejsca. Oddają następnie kulki dru-

giej parze dzieci.
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ŻABKI SIĘ CIESZĄ.

(Kilkoro dzieci siedzi na ziemi two-

rząc koło. Co drugie dziecko woła:

„Kum, kum!", pozostałe — „Rade!
rade!"

1 Żabki. Kum, kum, kum, kum!

2 Żabki. Rade, rade!

Można to powtórzyć drugi raz, po-

czym wbiega Żabka).
1 Żabka. Wiecie, wiecie?

Żabki. Nic nie wierny.
1 Żabka. Odleciały te ptaszyska,
Odleciały w ciepłe kraje...
2 Żabka. Kum, kum, bo już zima

bliska.

3 Żabka (wesoło). Poleciały rozbój-
niki!

Żabki (skacząc). Kum, kum, kuim,
kum!

Kum, kum, kum!

1 Żabka (wyskakując w górę).

Czy słyszycie tam, wysoko,
Jaki łoskot, jaki szum?

(Żabki wstają i zbite w gromadkę
patrzą w górę).

Żabki. Kum, kum, kum, kum,
rade, rreks!

2 Żabka. Hej, siostrzyczki,
cieszmy się,

Odleciały już bociany!
3 Żabka. Gdy powrócą, będzie źle.

/ Żabka. Ale teraz póki czas,

Kiedy już nie straszą nas,

Cieszmy się!
Wszystkie Żabki. Cieszmy się!

(Tworzą koło, krążą podskakując
w takt wyrazów „Rade, rade, rade, ra-

de!", a przystają i klaszczą na wyrazy

„Kum, kum, kum"!).
Żabki mogą mieć zielone czapeczki

z bibuły z dużymi, sztywnymi daszka-

mi. Kształt dżokejek.
M.G.D.

MIEDZY NAMI
u

LALKA W PRZEDSZKOLU

Pewnego dnia czteroletnia Reginka
przyniosła do przedszkola swoją lalkę.
Naturalnie wszystkie dzieci zaintere-

sowały się bardzo małym gościem.
Wspólnie nakryto do stołu w pokoiku
lalek, śpiewano lalce itd. Zrozumia-

łam, że właśnie lalka pochłonęła uwa-

gę dzieci.

Na drugi dzień przyniosłam syl-
wetki lalek wycięte z bristolu i rozpo-

częłam z dziećmi rozmowę o ubiorze

lalki, a następnie dzieci same „ubie-
rały" lalki kartonowe w ten sposób, że

kredkami kolorowymi rysowały jej

bluzeczkę, spódniczkę, pończoszki, bu-

ty, a zarazem włosy i buzię. Zaintere-

sowanie było ogromne. Lalki już „u-

brane" wsunęłam w podstawki z pa-

pieru, każde dziecko prosiło, żeby pod-
pisać na podstawce imię jego lalki, a

potem poradziły mi ustawić lalki w

jednym rzędzie na szafce. Następnie
zaprosiłam lalki wszystkich dzieci w

odwiedźmy do przedszkola na wtorek.

Nazajutrz dzieci przyniosły swoje lal-

ki. Znowu gościły je w pokoiku lalek,
ile to Ibyło uwag, oglądania i chłopcy
zainteresowani byli lalami, a potem
przeprowadziłam rozmowę na temat:

„Co robią lalki, gdy wstają, w jakie
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ubranka się ubierają i czy mają swo-

je pokoiki". Jak się okazało, żadna z

lalek nie miała swojego własnego po-

koiku, więc wywiązała się potrzeba
zrobienia pokoiku dla lalek.

Trójścienne pokoiki z tektury już
zlepione i z powycinanymi oknami,
rozdałam dzieciom. Zapytałam się o

radę dzieci, jak urządzić taki pokoik,
żeby się lalce podobał. Pokierowałam

tak rozmową, że dzieci zaproponowa-

ły pomalowanie podłogi, zawieszenie

firanek z bibułki i zrobienie mebli.

Najpierw więc dziieci pomalowały po-

dłogi i zawiesiły firanki przez siebie

wycięte z bibuły, a przez wszystkie na-

stępne dni tygodnia uzupełniały wnę-

trze, robiąc meble z pudełek od zapa-
łek. W tym okresie nauczyły się dzieci

nowej piosenki. „Na bal się zeszły la-

leczki małe..."

Gdy już meble były gotowe, jedna
z dziewczynek zwróciła uwagę, że po-

trzebny jeszcze jest dywanik i obraz-

ki. Zrobiły więc dzieci dy waniki z gru-

bego płótna kolorowego, wyciągając
nitki na frędzle i nalepiły obrazki na

kartoniki.

Prace te trwały niemal dwa ty-
godnie, wzbudzając zainteresowanie

dzieci.

ZAPOCZĄTKOWANIE ŚWIETLICY
DLA MATEK

Pomysł świetlicy dla matek wyło-
nił się w związku ze zbliżającą się
gwiazdką, któreij przygotowanie nie-

jednokrotnie sprawia rodzicom sporo
trudności. Obok kłopotów finanso-

wych pojawia się też potrzeba odpo-
wiedniego doboru zabawki. Nasuwają

się pytania, jaka zabawka sprawi
dziecku przyjemność, czy dziecko bę-
dzie się nią rzeczywiście bawiło, czy

będzie trwała a jednocześnie nie ob-

ciąży zbytnio budżetu świątecznego.
Pomysł przygotowania zabawek w

przedszkolu na gwiazdkę dla dzieci

przyjęły matki z ogromnym zadowole-

niem. Omówiłam projekt i plan pracy
na zebraniu. Jedna z matek powie-
działa: „Zrobiłybyśmy chętnie coś dla

dzieci, bo to wypada taniej i będzie
przyjemniej, a przy tym same nau-

czyłybyśmy się czegoś pożytecznego,
tylko nie wiemy, jak się do tego za-

brać".

I na to jest rada. Wychowawczyni
chętnie udzieli wskazówek i pomocy.

Matki wysuwają projekty, co chciały-
by zrobić. Wychowawczyni wszystko
to zapisuje, podsuwa pomysły, o ile

zajdzie potrzeba. Jedna z matek po-
stanawia uszyć lalkę, taką jaka jest
w przedszkolu, bo to trwalsze, dzieci

tak prędko nie zniszczą, a wózek ma-

ły na kołach ze szpulek od nici — też

by się przydał dla 3-lełniej Izy". Dru-

ga matka znów chciałaby uszyć nową

sukienkę dla lalki. Inna z matek bie-

rze się do stolarki: „Zrobię wóz dra-

biniasty z konikiem dla Leszka, bo

mi spokoju nie daje, tak imu się ten w

prz ed szkolu podoba''.
„Dla Heni wycięłabym lalkę z

drzewa — tylko panią proszę o po-
moc". Jeszcze inna z mateik chciałaby
uszyć dużego, wypchanego słonia, na

którym by Janusz mógł siadać — tyl-
ko brakuje jej wzoru.

Zapał, jak widać — duży; chęci
jak najlepsze, pomysłów sporo (mu-
szę dodać, że pomysły czerpałyśmy ze

wzorów zabawek, które są w przed-
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szkolu, o konstrukcji prostej, z mate-

riału niedrogiego).
Materiał potrzebny do prac, jak:

surówkę na korpusy dla lalek, główki
i rączki postanawiamy zakupić wspól-
nie (:z przewodniczącą zarządu Koła

Matek) ze względu na większy rabat,
jaki uzyskuje się w takich wypad-
kach. Deski, szmatki, szpulki przyno-

szą matiki z domu. Pierwsze zebranie

świetlicowe przypadło w połowie listo-

pada. Zebrało się 10 matek.

Na świetlicę przeznaczyłyśmy jed-
ną z sal przedszkola. Sala zamieniła

się w pracownię. Kilka stolików prze-

suwanych, zarzuconych kolorowymi
łatkami •—• to pracownia krawiecka.

Przykrywa się korpusy dla lalek, któ-

re matki zaraz zszywają. Ze starej
bluzki będzie jeszcze wcale ładna su-

kienka dla lalki. Inna z matek przy-
krawa słonia z ciemnego sukna. Już

teraz cieszy się, że synek będzie miał

nową zabawkę.

W drugim końcu sali praca wre w

pełni przy warsztacie stolarskim.

Czas prędko schodzi. Umilamy go
sobie śpiewaniem piosenek dziecię-
cych (matki sanie o to proszą; chcą
się nauczyć tego, co śpiewają dzieci w

przedszkolu, by móc z nimi razem po-

śpiewać w domu). Śpiewamy więc o

gąskach, o jarzynkach. „A jesizcze tej
o krasnoludkach nie umiem" — prosi
jedna z matek i skrzętnie zapisuje
tekst piosenki.

Gawędy i rozmowy o dzieciach,
o sprawach nie związanych z przed-
szkolem — także mają miejsce. Wy-
chowawczyni opowiada ciekawsze mo-

menty z życia dzieci w przedszkolu,
matki zwierzają się ze swoich trudno-

ści, doświadczeń w postępowaniu z

dziećmi w domu. Wspólnie zastana-

wiamy się, w jaki sposób w niektórych
wypadkach podejść do dziecka.

Wymiana przepisów kulinarnych,
wymiana doświadczeń w dziedzinie

gospodarstwa domowego, dalej wypo-
wiadanie się ze swoich trosk i zmar-

twień wychowawczych — zacieśnia

kontakt między matkami, wytwarza
atmosferę miłą, ciepłą. Ta właśnie in-

na atmosfera, ten nastrój inny niż w

domu przyciąga matki na nasze wspól-
ne zebrania, gdzie niejedna z nich

choć na kilka godzin może oderwać

myśli od kłopotów domowych i spę-
dzić czas w innym środowisku.

Prace wykończyłyśmy na czas. W

przeciągli 10 zbiórek stanęły gotowe:
wóz drabiniasty z koniem, 6 lalek

drewnianych, 3 lalki z materiału w su-

kienkach, słoń ze stołeczkiem we-

wnątrz, więc można na nim jeździć,
wózek dla lalki itp. Matki dumne i

zadowolone zabrały swoje dzieła do

domu. Zachęcone, proszą, by mogły
w dalszym ciągu zbierać się na wspól-
ne prace.

Projekt dalszego prowadzenia świe-

tlicy przedyskutowano na następnym
zebraniu Koła Matek i przyjęto go z

ogólnym zadowoleniem. Świetlica bę-
dzie czynna raz na tydzień. Zgodnie
z życzeniem matek wprowadzi się ro-

boty ręczne; siatkowe, szydełkowe,
krój ubrań dziecięcych, wspólne gry

towarzyskie, audycje radiowe, naukę
piosenek dla dzieci i dla dorosłych
itp.

O rozwoju dalszej pracy w naiszej
świetlicy zawiadomię Sz. Koleżanki.

Helena Bcirtzówna.
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ŁATWE PRACE DLA DZIECI

DOMEK Z OGRÓDKIEM.

Wierzch pudełka wypełniamy gli-
ną — będzie to ziemia. Na lej pła-
szczyźnie umieszczamy damek zrobio-

ny z pudełka od zapałek i glazurowa-
nego papieru.

cienkie patyczki, a pod nimi rośnie

trawa z zielonej pociętej bibułki, wsa-

dzonej do gliny za pomocą patyczka.
W środku klomlb z kwiatami. Ma-

łe kawałeczki włóczki różnokolorowej
złożonej na pół wciskamy przez śro-

dek do igliny (jak na rysunku).

Koło domku „rosną" drzewa zro-

bione z suchych gałązek. Koronę z li-

ści zrobimy z całego szeregu podwój-
nych kółek, które nalepiamy na ga-

łązki.
Parkan wokoło domku tworzą

Pod oknami domku mogą być ra-

batki zrobione w ten sposób co klomb.

Dla wykończenia całości brzegi pu-
dełka oklejamy zielonym iglansowa-
nym papierem.

Maria Szaadowa.
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Z CZASOPISM

W czerwcowym numerze czasopis-
ma „L'Education Enfantine" znajduje
się artykuł pani B. Maucourant pod
tytułem „Rozmyślania nad nauką mi-

łosierdzia". Przede wszystkim zasta-

nawia się p. Maucourant, czy należy
uczyć dzieci miłosierdzia pod postacią
jałmużny, postacią najprostszą a jed-
nak przestarzałą i ścieśniającą niepo-
miernie pojęciie miłosierdzia. Wszyscy
ludzie o 'szerszych horyzontach myślo-
wych marzą o ustroju socjalnym, w

którym nie istnieliby żebracy, gdzie
panowałaby sprawiedliwość, zapew-

niająca biedakom nie mogącym zara-

biać — poziom życia, odpowiadający
godności ludzkiej.

Większość dzieci uczęszczających
do przedszkoli pochodzi z rodzin nie-

zamożnych, nie będących w stanie da-

wać jałmużny. Trzeba bardzo wiele

taktu, aby dzieci takich nie urazić, nie

upokorzyć, a wytłumaczyć, że praw-
dziwe miłosierdzie pozwala tym, któ-

rzy mają niewiele, a nawet i tym, któ-

rzy -nie posiadają nic — ofiarować jed-
nak cośkolwiek.

Miłosierdzie jest wielką cnotą, któ-

ra nie ogranicza się tylko do dawania

jałmużny materialnej. Jest to miłość

do współbraci, która powinna przepa-

jać całe nasze postępowanie i która

nas wiąże niewidzialnymi więzami ze

wszystkim, co żyje.

Jałmużnę —- w jej dawnej formie—

należy pozostawić, a dla dzieci naszych
stwórzmy zasadę czynów miłosiernych
i słów miłosiernych, które są objawa-
mi sympatii, miłości. Uczucia te tkwią
w dzieciach, chociaż miłość własna,

nieświadomy egoizm przejawiają się
wyraźniej. Jeżeli osiągnie siię miłość

wzajemną między dziećmi — jakaż ito

będzie wspaniała nauka miłosierdzia

w zaraniu życlia!

P. Maucourant pisze dalej, że prze-
de wszystkim trzeba w dzieciach wy-
korzeniać wady przeciwne uczuciu mi-

łosierdzia i uważa, że istnieje kilka ty-
powych rodzajów usposobień dzieci,
u których wady takie występują wy-
raźnie. A więc są dzieci, chcące wszy-
stko zagarniać dla siebie, są mali ,,o-

krutnicy" i „drwinkarze".

Okrucieństwo względem zwierząt
i w ogóle istot słabych jest właściwie

u dzieci zjawiskiem anormalnym. Nad

dziećmi takimi należy czuwać ciągle,
a dyskretnie, gdyż chodzi o to, aby nie

karać po spełnieniu czynu okrutnego,
lecz nie dopuścić do niego i ze wziglę-
du na cierpienie danej ofiary i aby
unicestwić chęć zrobienia czegoś złe-

go. Bardzo słusznie nie pozwalamy w

przedszkolu bawić się w wojnę, we

wszelkie walki i zabawy, gdzie można

nadużyć siły fizycznej. „Przedszkole
wprowadza rozbrojenie! Jest ono ma-

łym królestwem pokoju".

Dzieci „brutalne" to raczej nie-

zręczne, niż złe. Nie umieją obliczyć
swych ruchów, przez to popychają,
przewracają kolegów, ranią ich nawet

przedmiotami, z którymi nie umieją
się obejść, robią dużo hałasu, zamie-

szania i przez zbytek temperamentu
i niekiedy wskutek nerwowości. Bar-

dzo często dzieci takie uczą się opano-

wywać, gdy muszą myśleć o innych—
słabszych. Najczęściej stają się uważ-



134
WYCHOWANIE PRZEDSZKOLNE

Nr5

ne i grzeczne, gdy dostaną pod siwą
opiekę mniejsze dziecko, ptaszka w

klatce, złotą rybkę, lub kwitnącą ro-

ślinkę. Jakież to zwycięstwo, gdy w

serduszku dziecka, skłonnego do gwał-
townego gniewu, obudzi się lęk przed
zadaniem cierpienia innym!

— Mali „zagarniacze" chcą wszyst-
ko mieć dla siebie — choćby ze szko-

dą innych. Nieraz można zobaczyć
dziecko, siadające na zabawkach, aby
ich tylko nie wziął ktoś druigi! Takie

dzieci zabierają zawsze najładniejsze
zabawki, one też zajmują najlepsze
miejsca w pierwszym rzędzie przy
wsizelkich uroczystościach. Nieświado-

mie stosują zasadę egoistów: „Koszu-
la najbliższa ciału". A pierwszym stop-
niem miłosierdzia jest przecież uzna-

nie równości. Nawet czteroletnie dzie-

ci mogą zrozumieć zasadę: — „Każdy
musi otrzymać (swą część w pewnej
kolejności". Do dzieci omawianego ty-
pu można z dobrym skutkiem zasto-

sować niewinny podstęp, żądając np.

aby one właśnie sprawdzały w swych
grupach, czy dajmy na to zabawki zo-

stały równo rozdzielone.

„Drwinkarze" — to dzieci, które

ośmieszają wszystko, co się im nie po-

doba, co im przeszkadza. Mają niebez-

pieczny dar naśladownictwa — „mał-
powania" — co ogromnie bawi patrzą-
cych, a skierowane jest przeważnie
przeciw kalekom, biedakom, cierpią-
cym ina „tik" nerwowy, zniekształca-

jący twarz, łub przeciw nieśmiałym,
stającym się przez to niezręcznymi.
Dzieci takie uważają się same za bair-

dzo dowcipne, inne zaś trochę się ich

boją i stopniowo od nich odsuwają.
Miłosierdzie nie pozwala na wyśmie-

wanie się, nawet na lekką ironię, chy-
ba w gronie inteligentnym, które umie

się poznać na wyrafinowanym dowci-

pie. Dzieci z przedszkola są oczywi-
ście od tego bardzo dalekie, a wy-
śmiewanie się ima na celu upokorzenie
innych. Wychowawczyni musi bardzo

uważać przy zabawach dowolnych i

opiekować się nieśmiałymi, aby brały
udział w ćwiczeniach ogólnych.

W ten sposób daje p. Maucourant

przegląd strony negatywnej miłosier-

dzia. Strona pozytywna polega raczej
na uczynkach, niż na słowach. Oczy-
wiście, że grzeczność, pewna słodycz
tonu są drobną monetą miłosierdzia

w życiu codziennym, ale zbyt łatwo

człowiek ogranicza się tylko do słów,
do konwencjonalnego wyrażania współ-
czucia, a w gruncie rzeczy pozostaje
egoistą.

Dzieci mogą być między sobą u-

przejime, mogą oddawać drobne nsłu-

gi słabszym, lub osobom starym. Róż-

ne uroczystości w przedszkolu dają o-

kazję zapewnienia wszystkim udziału

w radości, pod 'warunkiem naturalnie,
aby wychowawczyni nazbyt dbała o

„efekt przedstawienia", nie wyróżnia-
ła dzieci już przez naturę faworyzo-
wanych.

Przykład prawdziwego miłosier-

dzia łatwo udziela się dzieciom. Postę-
powanie wychowawczyni, jej ciche

oddanie się swym obowiązkom bez

szukania rozgłosu — są najlepszą lek-

cją dobroci i miłości. Rezultatów nie

widać od razu, nie zabłysną na wysta-
wie szkolnej, lecz nauczycielka ma

najlepszą nagrodę i zadowolenie w po-

czuciu, że kocha dzieci i jest przez
nie kocha. Doświadczona wizytatorka
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odgaiduje natychmiast po drobnych o-

znalkach w jakiej atmosferze spokoju,
zaufania i szczęścia 'wychowuje nau-

czycielka swą gromadkę.
Twierdzeniem, że wspomnienie ta-

kiego spokojnego szczęścia pozostaje

na całe życie i oddziaływa na wycho-
wanie następnego pokolenia, kończy
p. Maucourant swój interesujący arty-
kuł.

W. R.

SPRAWOZDANIE Z KSIĄŻEK
Jadwiga Czarnecka Fidlerowa —

Zbiorek wierszy, piosenek i gier.
Zbiorek ten zawiera 42 wiersze, z

których 3 są zastosowane do zabaw.

Zbyt jest wielka rozpiętość skali trud-

ności tych utworów, co sprawia, że

niektóre z nich nadają się do niższych,
inne nawet do wyższych klas szkoły
powszechnej, a nieliczne tylko do

przedszkola.
Wiersze pisane są ze znajomością

potrzeb szkoły i zainteresowań dzieci,

lecz ujęcie treści ich jest dość banal-

ne, a rymy pospolite.
Piosenki mniej jeszcze mogą zna-

leźć zastosowania w przedszkolu niż

wiersze, gdyż zarówno trudności mu-

zyczne jak skala przekraczają możli-

wości małych dzieci. Nawet najłatwiej-
sze, których możnaby nauczyć, są na-

pisane zbyt wysoko, trzebaby je więc
przetransponować, aby nie sięgały wy-

żej ponad do, albo re górne.
W.



W REDAKCJI NABYĆ MOŻNA NASTĘPUJĄCE KSIĄŻKI:

K. Konarski - BAJKI I POWIASTKI . . . 0.40 gr.
M. Werylio - RÓŻNE PRZYGODY . . . 0.30 gr.

- CO SŁONKO WIDZIAŁO . 2. - gr.
-LAS 2.50 zł.

M. Werylio - Radziwiłłówiczowa —METODYKA WY-

CHOWANIA PRZEDSZKOLNEGO dla prenu-
meratorów 4 zł 30 gr.

OBRAZKI SCENICZNE DLA MAŁYCH DZIECI

Cena 1 zł, z przesyłką 1 zł 25 gr.

Roczniki i komplety Wychowania Przedszkolnego sprze-

daje Administracja po cenach następujących:

Roczniki: 1925, 1926, 1927 i 1928 po zł 1,—
Rocznik I — 1930 — brak 1,4,7,8,9 i lOn-ru zł 0.50

„
— 1931—brak 1, 5 i 6 numeru, zł 1.—
— 1932 zł 2.—
— 1933 —brak 1 i 2 numeru. . zł 1.50
— 1934 —brak 2 i 3 numeru. . zł 1.50

„
— 1935—brak 3i5numeru. . zł 2.—

„
— 1936 — brak 5 numeru ... zł 4.—

PORADNIA PSYCHOLOGICZNA

TOWARZYSTWA WYCHOWANIA PRZEDSZKOLNEGO

przy ul. Mokotowskiej 49 m. 7, telefon 8-23-16

Dni przyjęć: poniedziałki, środy i piątki od g. 17 do 19.



WYCHOWANIE PRZEDSZKOLNE
WYCHODZI RAZ NA 2 MIESIĄCE

PRZEWODNICZĄCĄ KOMITETU REDAKCYJNEGO

MARIA WERYHO-RADZIWIŁŁOWICZOWA
CZŁONKOWIE KOMITETU REDAKCYJNEGO:

HELENA CZERWIŃSKA, Dr A. JURJEWICZÓWNA, HELENA

GIRTLEROWA, MARIA MITKIEWICZOWA,
WANDA KOTARBIŃSKA, ANTONINA POMIANOWSKA.

WARUNKI PRENUMERATY:

W WARSZAWIE NA PROWINCJI

Rocznie .... Zł 8.— Rocznie .... Zł 9.—

Półrocznie . . . „ 4.— Półrocznie . . . „ 4.50

Numer pojedynczy Zł 1.50
Cena ogłoszeń: Cała strona Zł 70.—, '/, str. Zł 40.—, '/, str. Zł 20.—

SP IS RZECZY

Zapisy do przedszkola jako przegląd zdro-
wotny dzieci Dr A. Jurjewics

Jak czytać ... Stefan Rygiel
Rola piosenki u progu nowego roku szkol-

nego J. Wierzbińska
Umywalnia w przedszkolu Stefan Kosiński
Obrazki w przedszkolu R.
Pierwsze dni w przedszkolu N.
W miesiącach jesiennych ....... N.

Ropucha M. Kaplińska
Kasztany Z. Grzybowska
Opowiadania: Kasztany M. W.

Q wroniątku i o pierożku . ... B. St. Kossuthówna
Bajka o kredkowych ludkach Z Mayówna
Wiersze: Do wiatraka Margul

Jaś i ptaszek. M. Chełmońska
Nic dziwnego M. Chełmońska
Kolorowa jesień B. St. Kossuthówna
Wiewiórka Z. M.
Z dzbankiem B. St. Kossuthówna
Róże B. St. Kossuthówna
Jarzynki
U piekarza w sklepiku R.
Deszcz B. St. Kossuthówna

Gry towarzyskie: Rybacy
Kura i kurczęta
Spotkanie kulek
Żabki się cieszą M.G.D.

Między nami Lalka w przedszkolu . . .

Zapoczątkowanie świetlicy dla matek H. Bartzówna
Łatwe prace dla dzieci. Domek z ogródkiem M. Szaadowa
Z czasopism IV. R.

Sprawozdanie z książek W.

Drukarnia Zakl. Wydaw, M. Arct, Sp. Ako. w Warszawie, Czerniakowska 225.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.


